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W zmaga się praca polityczno-wyjaśniająca
nad przyspieszeniem skupu zboża

i  re a liz a c ją  zobowiązań finansowych
Pomyślny p rzeb ieg  skupy z iem n iak ó w

(Od własnpch korespondentów  „Sztandaru M iodpch")
T s fł w t ą  w w y  na po lsk ich  drogach. N a jh a rd z ie j św iado- 

n e  awych zadań I obow iązków  grom ady i  gm iny  o rgan izu
ją  «b iurowe dostaw y zboża i  z iem niaków . W ie le  uroczystych 
w spólnych dostaw zorgan izow ali w  swych wsiach ZM P -ow ey.

R ozw ijan ie  a k c ji w y jaśn ia jąco -a g ita ćy jne j, pogłębian ie je j 
w  gm inach n iew ykonu jących  swych p lanów  sprzedaży, de
m askowanie i  łam an ie  oporu elem entów  kn łacko -speku la - 
ey jnych  —  oto dalsze isto tne zadania a k ty w u  w ie jsk iego.

Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego
przy Radzie M in istrów  ZSRR

o w ykonaniu państwowego planu rozwoju  
gospodarki narodowej za I I I  kw arta ł 1951 r.

C entra lny  Urząd S ta tystyczny p rzy  Radzie M in is tró w  ZSRR 
•g ło s ił k o m u n ika t o w yko na n iu  państwowego p lanu rozw o ju  go
spodark i na rodow e j ZSRR za I I I  k w a rta ł 1951 roku.

K o m u n ik a t przytacza następujące dane, obrazujące rozw ój 
przem ysłu i ro ln ic tw a  oraz w zrost obro tn  towarow ego w  I I I  
k w a rta le  br.:

W Y K O N A N IE  P L A N U  P R O D U K C JI P R ZE M Y S ŁO W E J
K w a rta ln y  p lan g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w ykonany 

■ostał w  103 procentach. Poszczególne m in is te rs tw a  w yko na ły  
p ian  g lobalne j p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w  sposób następujący:

lin is te rs tw o  h u tn ic tw a  żelaza 
M in is te rs tw o  h u tn ic tw a  m e ta li n ieże laznych 
M in is te rs tw o  przem ysłu węglowego 
M in is te rs tw o  przem ysłu naftow ego 
M in is te rs tw o  e le k tro w n i 
M in is te rs tw o  przem ysłu chemicznego 
M in is te rs tw o  przem ysłu e lek tro tech n icznego 
M in is te rs tw o  przem ysłu środków  łączności 
M in is te rs tw o  budow y maszyn ciężkich 
M in is te rs tw o  przem ysłu samochodowego 1 

rowego
M in is te rs tw o  budow y ob rab ia rek
M in is te rs tw o  budow y maszyn i p rzyrządów  
M in is te rs tw o  budow y maszyn budow lanych 1

gowych
M in is te rs tw o  budow y m aszyn tra n  sportow ych 
M in is te rs tw o  budow y maszyn ro ln iczych  
M in is te rs tw o  przem ysłu  m a te ria łó w  budow lanych 

ZSRR
M in is te rs tw o  przem ysłu  leśnego ZSRR 
M in is te rs tw o  przem ysłu papierniczego 1 drzew ne*» 
M in is te rs tw o  przem ysłu lekk iego ZSRR 
M in is te rs tw o  przem ysłu rybnego ZSRR 
M in is te rs tw o  przem ysłu mięsnego i  m leczarsk ie*»  

ZSRR
M in is te rs tw o  przem ysłu spożywczego ZSRR
M in is te rs tw o  up ra w y  baw e łny ZSRR 
P rzedsięb iorstw a przem ysłow e m in is te rs tw «  k o B »

n ik a c ji
P rzedsięb iorstw a przem ysłow e m in is te rs tw «  ochro

ny zdrow ia  ZSRR
Przedsięb iorstw a przem ysłow e m in is te rs tw «  k in e 

m a to g ra fii ZSRR
M in is te rs tw a  przem ysłu m iejscowego i  m in is te rs tw «

miejscowego przem ysłu opałowego re p u b lik  zw iąz
kow ych

Spółdzielczość rzem ieśln icza
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G lobalna produkc ja  przem y
słu radzieckiego w  I I I  k w a rta 
le 1951 roku  wzrosła w  po rów 
nan iu  z I I I  kw a rta łe m  1950 r. 
o 15 procent.

W ydajność pracy rob o tn ików  
w  przem yśle wzrosła w  I I I  
k w a rta le  1951 r. w  porów na
n iu  z I I I  kw a rta łe m  1950 r. 
o 9 procent.

Ustalone w  na rodow ym  p la 
nie  gospodarczym' zadanie na 
I I I  kw a rta ! 1951 r. w  zakresie 
zm niejszenia kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej zosta
ło  wykonane z nadwyżką. K o 
szta w łasne p ro d u kc ji p rzem y-

m ocy kom b a jnów  •  32 procent
w ięcej zbóż n iż  w  ro k u  1950.

Kołchozy I sowchosy osiągnę
ły  dalszy w zrost pogłow ia b y 
dła. Pogłow ie bydła s tanow ią
ce własność kołchozów  wzrosło 
od 1 październ ika 1950 r. do 
1 październ ika 1951 r. w  
sposób następujący: byd ła  ro 
gatego —  o 13 procent, w  tym  
k ró w  —  o 18 procent, pogłow ie 
trzody  ch lew nei — o 27 procent, 
ow iec i  kóz — o 7 procent oraz 
kon i — o 9 procent. Ilość dro
b iu  w  kołchozach zw iększyła  się 
o 11 procent. Pog łow ie bydła 
w  sowchozach m in is te rs tw a  
sowchozów ZSRR wzrosło w 
tym  samym okresie ja k  nastę
pu je : byd ła  rogatego —  o 15 
procent, w  ty m  k ró w  rów nież
0 15 procent, pogłow ie trzody 
ch lew nej — o 16 procent, ow iec
1 kóz —  o 8 procent oraz kon i— 
o 15 procent. Ilość d rob iu  w  
sowchozach wzrosła  o 37 p ro
cent.

W  I I I  k w a rta ł«  1951 r. od
b yw a ł się dalszy rozw ój hand lu 
radzieckiego. P laców ki handlu 
państwowego ł spółdzielczego 
sprzedały ludności w  cenach 
po rów nyw a lnych  o 13 procent

w ięce j tow a rów  n iż  w  I I I  k w a r
ta le roku  1950. Sprzedaż mięsa 
wzrosła  przy tym  o 19 procent, 
w yrobów  m asarskich — o 14 
procent, p rze tw orów  rybnych  — 
o 11 procent, tłuszczów zw ierzę
cych i roś linnych  — o 12 p ro
cent, m leka i nab ia łu  — o 38 
procent, serów — o 15 procent, 
cu k ru  — o 33 procent, w y ro bó w  
cuk iern iczych — o 23 procent, 
tka n in  baw e łn ianych — o 22 
procent, tk a n in  jedw abnych — 
o 33 procent, w y ro bó w  dzie
w ia rsk ich  —  o 24 procent, w y ro 
bów tryko tażo w ych— o 20 p ro 
cent. obuw ia — o 10 procent, 
a r ty k u łó w  p e rfu m ery jnych  — o 
20 procent, m eb li — o 49 p ro 
cent, od b io rn ikó w  rad iow ych  — 
o 55 procent, patefonów  — o 22 
procent, maszyn do szycia —  o 
33 procent, apara tów  fo tog ra 
ficznych  — o 30 procent, row e
rów  — 2,3 raza. W  I I I  kw a rta le  
1951 r. w  po rów nan iu  z I I I  
kw a rta łe m  1950 r. wzrosła ró w 
nież ilość p ro du k tó w  ro lnych 
sprzedanvch ludności na ry n 
kach kołchozowych, przy  czym 
na jba rdz ie j wzrosła sprzedaż 
m ąki, s łon iny, d rob iu , ja j,  owo
ców i m iodu.

D o b rym i w y n ik a m i w  skupie 
zboża i  k o n tra k ta c ji trzody  
w yka zu ją  się ch łop i z gm iny  
B ia ła  Rawska, pow. K aw a M a- 
sow iecka w  w o j. łódzk im . W  
sprzedaży państw u zboża przo
d u ją  on i w  ca łym  powiecie, a 
na osta tn i spęd dostarczy li 
d w u k ro tn ie  w ięce j tuczn ików , 
n iż  p rze w id yw a ł p lan  (szczep.)

A k c ja  skupu i  k o n tra k ta c ji 
przebiega na tom iast słabo na 
teren ie pow. sk ie rn ie w ick ie 
go w  w o j. łódzk im . G m ina 
S łup lów  np. w ykona ła  plan 
sprzedaży zboża zaledw ie w 
53 proc., gm. Doleck w ykona ła  
dopiero 56 proc. p lanu  sprze
daży ziem niaków . W  powiecie 
tym  odczuwa się s ilną  potrze
bę wzm ożenia i rozw in ięc ia  
p racy ag itacy jno -u św ia da m ia - 
jące j. (p il.).

J A D Ą  W O ZY  Z lt  K B O Z K K
I  Z IE M N IA K A M I

Przodujące, na jb a rdz ie j * -  
św iadom ione grom ady —  zbo
że i  z ie m n ia k i odwożą na p u n k t 
skupu wspóln ie , zbiorowo. Te 
zbiorowe dostawy p rzyb ie ra 
ją  najczęściej uroczysty, m a
n ife s ta cy jn y  cha rakte r.

35 fu rm an ek załadowanych 
zbożem w y jecha ło  ze wsi 
Z arębk l, p flw . Kolbuszow a w 
w o j. rzeszowskim . W ozy ude
korow ane b y ły  transparen
tam i.

Podobną dostawę zboża «or
gan izow a li ch łop i z grom ady 
K om orów  tego po w ia tu  <tp.).

„W ykona m y obow iązk i w o 
bec Państw a“  — g łos ił w ie lk i 
transparen t umieszczony na 
p ierw szym  wozie. —  We 
w spólne j dostaw ie z iem nia -

Ku czci Wielkiego Października

i i

R o ko w an ia
w sprawie rozejmu 

w Korei
Ciężkie walki

na froncie środkowym  
i wschodnim

A gencja  N ow ych C h in  do
nosi. że w  dn iu  25 paźdz ie rn i
k a  wznow ione zostały w  m ie j
scowości Panm undżon roko 
w a n ia  w  sprawne roze jm u w  
K ore i.

Na po rannym  posiedzeniu 
generał Nam  i r  zaproponował 
u tw orzen ie  sta łe j m ieszanej ko 
m is ji o fice rów  łączn ikow ych 
obu stron, k tó ra  by czuwała 
nad pi-zestrzeganiem porozu
m ien ia  w  spraw ie bezpieczeń
stwa terenu rokow ań, k tó re  zo
sta ło  ra ty fiko w a n e  przez obie 
s trony  w  dn iu  24 bm. K om is ja  
mieszana u s ta liła by  szczegó
łow e zarządzenia, dotyczące 
bezpieczeństwa terenu roko 
w ań  i  p ro w a dz iłaby  dochodze
n ia  w  w ypadku  ew entualnego 
naruszenia bezpieczeństwa te 
renu rokow ań przez k tó rąś  ze 
stron. Delegacja am erykań 
ska w yra z iła  zgodę na u tw o 
rzen ie m ieszanej k o m is ji o f i
cerów  łącznikow ych .

A by  przyśpieszyć postęp ro 
kow ań obie s trony  zgodziły 
się przekazać specja lne j pod
k o m is ji sprawę usta len ia  w o j
skow ej l in i i  dem arkacy jne j i 
u tw orzen ia  s tre fy  zd e m ilita - 
ryzow anej.

W  kom u n ikac ie  ogłoszo
n ym  25 październ ika  w  Phe- 
n ian ie  dowództwo naczelne 
koreańsk ie j a rm ii lu do w e j 
donosi, że koreańskie  w o jska 
ludow e w spó łdz ia ła jąc ściśle z 
oddzia łam i ocho tn ików  ch iń 
skich odp iera ją  skutecznie na 
w szystk ich  fron tach  a ta k i n ie 
p rzy jac ie la  i  zadają m u znacz
ne s tra ty  w  ludz iach  i  sprzę
cie.

A r ty le r ia  przec iw lo tn icza i
specja lne oddz ia ły  strzelców  
przec iw lo tn iczych  zestrze liły  25 
październ ika  sześć sam olotów  
n iep rzy  j acie lskich,

słwwej sptMłły w  po rów nan ia  
rok iem  ub ieg łym  o 9 proc.

R O LN IC TW O
W  kołchozach i sowchozach

zb io ry  pom yśln ie  dobiegają 
końca. S iew  up raw  ozim ych 
przeprowadzony został jesienia 
b r w  kró tszym  te rm in ie  oraz na 
wyższym  poziom ie agrotechnicz
nym . Obszar zasiewu zbóż oz i
m ych jest w iększy niż w  roku  
ub ieg łym , przy  czym znacznie 
wzrosła pow ie rzchn ia  zasiewu 
pszenicy.

W  roku  bieżącym  u leg ła  d a l
szemu um ocnieniu baza m ate- 
r ia ln o  - techniczna ro ln ic tw a  
oraz wzrósł poziom mechaniza
c ji p ro d u k c ji w  kołchozach ł 
sowchozach. O środki m aszyno-j 
wo -  tra k to ro w e  w  ciągu ub ie
głego okresu 1951 r. w yko na
ły  w  kołchozach o 29 procent 
w ięcej robót ro lnych  an iże li w 
tym  samym okresie 1950 r. W 
kołchozach sprzątn ię to  p rzy  po-

Z a ł o g a  h u ty  „ F lo r ia n
dodatkowo wyprodukowała 500 ton surówki

Robotnicy szczecińscy elektrylikujo wieś
R obo tn icy  1 ch łop i p racu jący  m e ldu ją  •  w yko n a n iu  I prze

kroczeniu zobowiązań po d ję tych  dla  uczczenia 34 roczn icy 
W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

Załoga w ie lk ic h  p leców  hu 
ty  „F lo r ia n “  do 12 bm. w y p ro 
dukow ała  dodatkow o 500 ton 
surów ki. W  dn iu  23 bm. zam el
dowała o w yko na n iu  doda tko
w ych zobowiązań, t j .  o w y to 
pie dalszych 500 ton surów ki. 
P rzodujące m iejsce w  paździer 
n iko w ym  w spó łzaw odn ictw ie  
za jm u je  ładowacz n id y  L u d w ik  
D lu c ik , k tó ry  — zam iast zade
k la row a nych  w  zobow iązaniu 
200 proc. no rm y  — osiąga sy
stem atycznie ponad 240 proc.

W  hucie „B a to ry “  na czoło 
współzawodniczących w  Czy
nie  w ysunę ła się am b itna  zało
ga sta low n i, k tó ra  w yp rod uko 
wała ju ż  137,5 tony s ta li po
nad plan. W  walce o szybkie 
i ja k  najlepsze w y to p y  oraz o 
ponadp lanow ą p ro du kc ję  przo

du ją  wytapiana«: Le«n H orko 
i P io tr  D u rok.

K O P A L N IA  „D Ę B IE tfS K O “  
P R ZE D TE R M IN O W O  

W Y K O N A Ł A  Z O B O W IĄ Z A N IA
Po m e ldunku  z kopa ln i „E - 

m inenc ja “ , k tó ra  pierwsza przed 
te rm inow o  zrea lizowała swój 
Czyn P aździe rn ikow y, o prze
kroczeniu zobowiązań donoszą 
gó rn icy  z kopa ln i „Dębieńsko". 
Załoga te j kop a ln i zobowiąza
ła się w  Czynie P aźdz ie rn iko 
w ym  w ydobyć 3.200 ton węgla 
ponad plan. Do dn ia 22 paźilz ier 
n ika  b r. gó rn icy  w yd o b y li ju ż  
ponad 6.200 ton, czy li p rze k ro 
czy li swe zobow iązanie o 3 tys. 
ton węgla.

Zw yc ięstw o to  by ło  m ożliw e 
dz ięk i zespołowej pracy całej

Nota Rządu Polskiego do Rządu Szwedzkiego
Na notę polskiego M in is te rs tw a  S praw  Zagranicznych a dn ia  

8 bm. w  spraw ie  Incydentu  na po lsk im  s ta tku  „W ie lu ń “ , szwedz
k ie  M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych udz ie liło  notą z dn ia  17 
bm. odpow iedzi, z k tó re j m iędzy in n y m i w yn ika , co następuje:

Po pow o łan iu  się na zasady
praw a m orskiego nota podaje, 
że po lic ja  szwedzka pow iado
m iona została przez n ie ja ką  
Demańską, że m aryna rz  z s/s 
„W ie lu ń “  został zam kn ię ty  na 
pokładzie  tego sta tku , z k tó 
rego chc ia ł zbiec celem u n ik 
n ięcia prześladowań ze s tro 
ny w ładz po lsk ich . Ponadto ce l- 
n icy, k tó rzy  z rew ido w a li sta
tek, donieś li p o lic ji,  że K u lk a  
zam kn ię ty  jest w  kab in ie  i  zo
sta ł pob ity . Z  tego powodu po
lic ja  udała się na statek.

Po stw ie rdzen iu , że donie
sienia o pob ic iu  K u lk i n ie  od
pow iada ły  prawdzie, nota po
daje, że K u lk a  „szeptem " tak,

aby go n ie  usłyszeli obecni 
p rzy przesłuchan iu przez po
lic je  szwedzką członkow ie  za
łog i, p ro s ił p o lic ja n tó w  o p ra 
wo azylu w  Szwecji, po czym 
nota stw ierdza, że sposób za
chowania się p o lic ji szwedz
k ie j b y ł rzekom o u sp ra w ie d li
w iony.

W odpow iedzi na powyższą 
notę po lsk ie  M in is te rs tw o  
S praw  Zagranicznych przesła
ło 25 bm. Poselstwu Szwedz
k iem u w  W arszaw ie notę, w  
k tó re j pisze m. in .:

W  nocie sw e j x dn. 17 bm. 
szwedzkie M in is te rs tw o  Spraw  
Zagranicznych zmuszone by ło  
po tw ie rdz ić , że zarzut o rzeko

m ym  pob ic iu  m arynarza S ta
n is ław a  K u lk i b y ł zupełn ie go
łos łow ny.

M im o  to nota u s iłu je  w  spo
sób sztuczny i  zupełn ie n ie 
p rze kon yw u jący  usp ra w ie d li
w ić  bezprawną i  b ru ta ln ą  a k 
cję  p o lic ji szwedzkie j.

U s iłu jąc  u sp raw ied liw ić  bez
praw ne dzia łan ie  p o lic ji, szwe
dzkie M in is te rs tw o  S praw  Za
granicznych w ysuw a argum ęnt 
ja kob y  spostrzeżenia fu n kc jo n a 
riuszy p o lic ji szwedzkie j „n ie  
dostarczy ły  dowodów, k tó re  b y 
ły b y  w  sprzeczności z uprzed
n io  w ysu n ię tym i pode jrzen ia
m i“ . W ten sposób szwedzkie 
M in is te rs tw o  Spraw  Z agran icz
nych, w b rew  w sze lk ie j logice, 
zam iast samemu przeprowadzić 
dowód praw dziw ości swoich 
tw ierdzeń, przerzuca na dowodź

(Dokończenie na s tr. 4)

Sportow cy i społeczeństw o stolicy
serdeczn ie  w ita ją  d ro g ich  gości 

/— pi łkarzy Dynamo Tył lis
5 bm. w  M iesiącu jaźń «portowców  po lsk ich  i  b raw . „N iech  ż y jW  dn iu  25 bm. w  M iesiącu

Pogłębienia P rzy ja źn i P olsko- 
Radzieckie j p rz y b y li do P o l
sk i p iłka rze  w icem is trzow 
skie j d ru żyny  ZSRR —  D y
namo (T y flis ). Na s tac ji gra
n icznej w  Terespolu sportow 
ców radzieckich w ita li przed
s taw ic ie le  G K K F  oraz m ie j
scowa m łodzież i  sportowcy. 
Serdeczne p rzy jęc ie  zgotowała 
p iłka rzom  Dynam o m łodzież z 
B ia łe j P od laskie j obdarzając 
gości kw ia ta m i.

Dworzec G dański w  W ar
szawie p rzyb ra ł odśw iętną 
szatę — p rzys tro jon y  p o rtre 
ta m i Generalissim usa Józefa 
Stalina, Prezydenta RP B o le
sława B ie ru ta , flagam i naro
dow ym i, czerw onym i sz tu r- 
m ów kam i f p o w ita ln y m i tra n 
sparen tam i głoszącym i p rzy  -

jaźń «portow ców po lsk ich
radzieckich.

W k ie ru n ku  dworca ciągną 
rozśpiewane barw ne g rupy 
sportow ców  sto licy  z em błe -  
m atam i i  flagam i poszczegól
nych zrzeszeń. A le  n ie  ty lk o  
sportowcy tu  p rzyb y li. L iczn ie  
reprezentowana jest m łodzież 
warszawskich szkół, studenci 
A kad em ii W ychow ania F izy 
cznego i społeczeństwo s to li
cy. N astró j panuje wesoły i  
radosny. Wszyscy z n ie c ie rp li
wością oczekują p rzy jazdu 
drogich gości —  radzieckich 
p iłka rzy .

Zb liża  się godzina 29. Na 
dworzec wjeżdża pociąg w io 
zący ty fl is k ic h  dynam owców. 
O rk ies tra  gra wesołego m a r
sza sportowego. Z ryw a  *ię bu
rza długo n iem ilknących

b ra w .'„N ie c h  ży ją  przodu jący
na świecie sportow cy radziec
cy“  — N iech żyje wieczna 
p rzy jaźń  m iędzy sportowcam i 
p o lsk im i i  rad z ie ck im i" — 
N iech żyje Zw iązek Radziecki 
— osto ja pokoju i jego wódz 
G eneralissim us S ta lin . — raz 
po raz wznoszą się piękne ha
sła podchw ytyw ane przez set
k i Zebranej m łodzieży. -- 

S T A L IN  — B IE R U T  skan
du ją  wszyscy potężnym , zgod
nym  chórem.

Do wagonów  z k tó rych  w y 
chodzą goście podbiegają
Z M P -ow ęy i  sportowcy w rę 
czaj i radzieck im  p rzy jac ie - 
lom , p iękne b u k ie ty  b ia ło  - 
czerw onych i  czerwonych
kw ia tów .

fD o M e iM i l *  m i  *8r. 4

załogi, k tó ra  sum iennie
nu jąc swe obow iązki, n ieustan
nie  przekracza dzienne zada
nia produkcyjne .

R O B O TN IC Y  DO LN EG O
Sl a s k a  d a d z ą

D O D A T K O W Ą  PRO DU KCJĘ 
W A R TO Ś C I 68.200 TYS. Z Ł

Na D o lnym  Śląsku ponad 
122 tys. rob o tn ików  z przeszło 
1.100 zakładów  przem ysłow ych 
bierze udzia ł we współzawod
n ic tw ie  październ ikow ym .

P IE K A R N IA  — G IG A N T  
W Ł O D Z I

W  Łodzi z w ie lk im  zapałem 
rea lizu ją  swe zobowiązania bu
downiczow ie w ie lk ie j p ie ka rn i- 
giganta, k tó re j zdolność p ro 
du kcy jn a  w yn ies ie  32 tony p ie 
czywa dziennie. R obotn icy i  in 
żyn ie row ie  nie szczędzą sił, aby 
zgodnie ze sw ym  przyrzecze
niem  oddać ten w ie lk i ob iekt 
do uży tku  ludności robotn icze j 
Łodz i ju ż  w  d n iu  7 lis to p a 
da br.

M E L D U N K I
Z L U B E L S K IC H  C U K R O W N I

Załog i c u k ro w n i lube lskiego
okręgu przem ysłu c u k ro w n i
czego p racu ją  obecnie nad w y 
konan iem  swych poważnych 
zobowiązań zespołowych.

R obotn icy c u k ro w n i „K le 
m ensów“  z każdym  dn iem  
zw iększają ■wydajność pracy, 
tak  aby — w  myś! swego zo
bow iązania październikowego—  
skrócić karnpanię cukrow niczą 
o 4 dni. Załoga cu k ro w n i „L u b 
na“  postanow iła zw iększyć do
bow y przerób bu raków  o 2 proc. 
Obecnie przekracza swe zobo
wiązanie. R obotn icy cuk ro w n i 
„S trzyżó w " zm n ie jszy li w  Czy
nie P aźdz ie rn ikow ym  o 0,25 
proc. s tra ty  cu k ru  oraz obn i
ż y li zużycie węgla o 5 proc.

R O B O TN IC Y  
E L E K T R Y E IK U J Ą  

KAG RO DY C H Ł O P S K I«
Czyn P aźdz ie rn ikow y robo t

n ikó w  Szczecińskiego Przedsię
b io rs tw a  E le k try f ik a c ji R o ln ic 
tw a  przyn iesie chłopom  -spó ł
dzielcom  ze wsi Strzelce - G arb- 
no św ia tło  e lektryczne w  m ie
szkaniach i zabudowaniach go
spodarskich. S ieciow iec W ła 
dysław' Łapieś w yko n u je  syste
m atycznie ponad 250 proc. n o r
m y. B rygada Jerom ie jczuka o- 
siąga stale 285 procent norm y.

G R O M A D Y  W IE JS K IE  
R E A L IZ U J Ą  SWOJE 

Z O B O W IĄ Z A N IA
Stopniowo rośnie liczba gro

mad, k tó re  w yko n a ły  ju ż  swe 
zobow iązania podjęte dla ucz
czenia rocznicy W ie lk ie j Socja
lis tyczne j R ew o luc ji Paździer
n ikow e j. Ch łop i z grom ady K o - 
śzycew w  pow. tarno-wskim  w y 
kon a li roczny p lan sprzedaży 
zboża, ca łkow ic ie  u iśc ili podat
k i i  zako n tra k to w a li po 4 tucz
n ik i.

W pow. o lkusk im  chłop i z 
grom ad K rzyka w a  i S zy jków -
ka, dz ięk i rea liza c ji Czynu Paź
dziern ikow ego. przedterm inow o 
od s taw ili z iem n iak i do pu nk tu  
skupu.

k ó w  grom ady B ia ła w y , gm. 
W ińsko, w  w o j. w ro c ła w 
sk im  w zię ło  udz ia ł 20 gospo
darzy. Z b io row ą sprzedaż 
z iem n iaków  pom og li zorga
nizować Z M P -ow cy  z grom. 
S łupie i  grom. P iskorzyn. W o
zy powożone przez m łodzież, 
ubrane b y ły  zie lenią, udeko
row ane tra n s p a re n ta m i (zk).

B a rw n ym  korow odem  w o
zów o d w o z ili zboże ch łop i z 
gm. K lim o n tó w  w  w o j. k ra k o w 
skim . O godzinie 12 sprzed 
bu dynku  G m inne j Rady N a
rodow ej w  K lim o n to w ie  ru 
szyło 38 wozów „W ieziem y 
p lon braciom  rob o tn ikom “ , 
„W iez iem y p lon państw u“  — 
g łos iły  transparenty . K orow ód 
wozów p ro w a dz ił sołtys gro
m ady K o w a ry  ob. E dw ard 
W ojtas ik , (w ierz.)

W  gm in ie  B e lk  (pow. R yb n ik ) 
w o j. ka tow ick ie , ju ż  zdaleka zo
baczyć można w ie lk i transpa
re n t: „R o ln ik u , sp e łn ij swój 
obyw a te lsk i obowiązek. Sprze
dając zboże I z iem n iak i p rzy 
czyniasz się do rea liza c ji P lanu 
6 -le tn iego“ . T ute jszy p u n k t sku
pu obs ług iw any jes t szybko 1 
sprawnie. Obsługę stanow ią 
ZM P -ow cy. (gór.)

Dobrze p racu ją  rów n ież ag i
ta to rzy  Z M P -ow cy  w  pow. k o l
sk im , w o j. poznańskie. D zięk i 
n im  grom ada Łuczywne, gm. 
Sępolno, w ykona ła  plan kon 
tra k ta c ji trzody  ch lew nej w  12# 
proc. W iesława K rop id low ska , 
Z M P -ów ka  z grom . Leśnica, 
gm. Czołowo przekonała swego 
ojca, że pow in ien  w ype łn ić  swe 
obow iązki wobec państwa. Dzię 
k i  tem u sprzedał on 1566 kg 
żyta ponad plan. W  K ło da w ie  
Z M P -ow cy  zorgan izow ali poste
runek ko n tro ln y , k tó ry  op ieku
je  się i  czuwa nad pracą GS-ów. 
W  te j samej gm in ie  harcerze 
zorgan izow ali 20 p u n k tó w  in 
fo rm acy jnych . (dom)

M łodzież gm iny  Leszn« w  
pow. p io trk o w s k im  (w o j. Łódź) 
za in ic jow a ła  zespołowe s łucha
nie  przez rad io  a u dyc ji p o lity c z 
no-gospodarczych oraz w p ro 
w adziła  tab lice  In fo rm acy jne , 
na k tó rych  umieszczane są co
dzienne dane dotyczące w y k o 
nania p lanu  skupu przez po
szczególnych gospodarzy, (p ił)

M Ł O D Z IE *  W IE JS K A
W STĘPUJE DO ZM P

W  toku  a k c ji uśw iadam ia ją 
cej h a rtu je  się i  ro zw ija  orga
n izacja  ŻM P -ow ska . N a jb a r
dzie j w artościow a m łodzież w ie j 
ska wstępuje do ZMP.

W  S u le jow ie  (pow. p io trk o w 
ski, w o j. Łódź) na zebran iu o- 
gó lnym  10 kolegów  i koleżanek 
zostało p rzy ję tych  do szeregów 
organ izacji. W  G łuchow ie, pow. 
Łask, powstało nowe ko ło  Z M P - 
owskie, liczące 12 członków. 
Z M P -ow cy od razu stanęli dó 
p racy w  a k c ji skupu. (p il).

W  pow. Syców w o j. w ro c ła w 
skie p rzy ję to  do ZM P  14, a w  
pow. Zgorzelec 18 now ych 
członków. K o l. B arbara  Suska 
w czasie p rzy jm ow a n ia  do orga
n izac ji m ów iła :

„W stępuję do organ izacji, aby 
jeszcze w ięce j, jeszcze w y d a j-

Ch lop i  grom ady M ątow o  te w o j. pdcAsfcim w  drodze na pttnMś 
skupu z iem niaków . C A F  fo t. C e li*

n ie j n i t  dotychczas praemoać
d la  dobra naszej Ludo w e j O j
czyzny. W stępuję do organiza
c ji, bo tu  nauczę się ja k  należy 
żyć i  pracować“ . (gors)

N IE U B Ł A G A N IE  W A LC Z Y Ć  
Z N IE D O C IĄ G N IĘ C IA M I

Pow tarza jące się w y p a d k i
niedociągnięć, bezdusznej b iu 
ro k ra c ji ham ują  często w  spo
sób poważny akc ję  skupu.

O to stacja Zgorzenice (w roc
ław sk ie ) p rzy ję ła  od chłopów  z 
gm iny  Z by ludów  ty lk o  100 ton 
ziem niaków . Resztę ch łop i m u
s ie li ź  pow ro tem  odwieźć do do- 
rpów, gdyż stacja n ie  p rzygoto
wała dostatecznej ilośc i wago
nów. (górs).

G in im  a Rada N arodowa w  
Rzepinie, w o j. z ie lonogórskie 
n ie  p o tra fiła  dopilnow ać, aby 
chłoo i ’/.staw iający ziem niaki 
n ie  b y łł z i/iiisze til b łąkać sic po 
m ieście i  szukać punk tów  sku
pu. Poważnym  niedociągn ię
ciem  jes t zam ykanie gm inne j 
kasy spółdzielczej ju ż  o gedz. 
12-ej, co u trud n ia  chłopom  pod
jęc ie  należnych im  za sprzeda
ne z iem n iak i pieniędzy, (n ietrz.)

Oczekiwać należy, że odnośne 
w ładze w  na jb liższym  czas:e 
usuną is tn ie jące niedociągnięcia 
i pociągną do odpow iedzia lno
ści w innych .

U D A R E M N IĆ  OPOR 
K U Ł A K Ó W

A k c ja  zaopa tryw ania  m iast w  
żywność toczy się w  ostre j w a l
ce k lasow e j. K u łacy  -  spekulan
ci często odm aw ia ją  dostaw ie
n ia  państw u zboża, z iem niaków , 
tuczn ików , n ie  płacą podatków , 
pogróżkam i s ta ra ją  się zastra
szyć tych chłopów, k tó rzy  w y 

kazu ją  się pa trio tyczną  postawą
wobec państwa. Przezwycięża
nie oporu ku łakó w , dem asko
wanie ich dzia ła lności przepeł
n ione j n ienaw iśc ią  do w ładzy  
ludow e j, do ro b o tn ikó w  i  p ra 
cujących chłopów, pokazyw anie 
ich m etod oszukiwania państwa 
— oto zadania a k ty w u  w ie jsk ie 
go.

K u ła k  A da m ia k  z grom . L u 
biew, gm. Chodaków, pow. so- 
chaczewski w  w o j. w arszaw 
skim  odm ów ił sprzedaży pań
s tw u zboża, tw ierdząc, że go n ie  
posiada. K u ła k  A dam iak jedno
cześnie hand low a ł zbożem M a
chinacje  te w y k ry l i m ie jscow i 
Z M P -ow cy, sprawę przekazano 
do GRN. (kam.)

Zaopatrzenie k ra ju  w  żyw 
ność „n ie  obchodzi“  k u ła czk i 
S tan is ław y K ą d ra c k ie j z grom. 
B ron ica  Wieś, gm. Suchowola, 
w o j lube lskie . Zalega ona w  
plnce-dii podatków , n ie  odsta
w iła  zboża i ziem niaków , szerzy 
wrogą plo tkę, podburzą in nych  
chłopów  do n iew ype łn ian ia  
swych obow iązków. Podobną 
.dzia ła lnością“  tru d n i się k u 

ła k  W ładysław  A r ty m iu k  z te j 
samej grom ady. K u ła c k im  k u 
m otrem  . s ta ł się sołtys te j sa
m ej wsi L u d w ik  Skrzypczak.

M ach inacje  i  sabotowanie za
rządzeń w ładzy państw ow ej u -  
chodzą im  — ja k  dotąd, bez
karn ie . W ieś nie  w yp e łn iła  je 
szcze swych p lanów  dostaw, 
pom im o, że część gospodarzy 
tak ich , ja k  K ry s ty n a  Tchorzew 
ska, k tó ra  w yp e łn iła  ju ż  w szy- 
s tw ie  swoje zobowiązania, a zbo 
że sprzedała ponad plan, n ie  
boi się pogróżek ku łaków . Soł
tysem i w rogą  robotą m ie jsco
w ych ku ła k ó w  pow inna się za
interesować G m inna Rada Na
rodowa- (Stod.)

W z m o ż e m y  w a lk ę
przeciwko agresji amerykańskiej

i o pomoc walczącej Korei
R ezolucja K om itetu  Narodoiuego  

C hińskiej Ludow ej Politycznej K onferencji 
K onsultatyw nej

K o m ite t N a rodow y C h ińsk ie j L u d o w e j P o lityczne j K o n fe re n c ji 
K o n s u lta ty w n e j u c h w a lił na swej trzec ie j sesji rezo lucję  w  spra
w ie  wzm ożenia w a lk i p rzeciw ko am erykańsk ie j ag res ji i  w  sp ra 
w ie  zw iększenia pom ocy d la  K o re i.

Rezolucja s tw ierdza m. ta.:
K o m ite t w ita  z uznaniem  

zwycięstwa boha te rsk ich  ochot
n ik ó w  ch ińsk ich  i boha te rsk ie j 
ko reańsk ie j a rm ii lu do w e j w a l
czących od ro ku  w  K ore i. K o 
m ite t zobow iązuje się udzielać 
wszechstronnego poparcia ochot
n ikom  ch ińsk im  i  koreańsk ie j 
a rm ii lu do w e j w  Ich sp raw ie 
d liw e j walce, dopóki prob lem  
koreański n ie  zostanie roz
s trzygn ię ty  na drodze poko jo 
w e j i na rozsądnych i słusznych 
podstawach.

K o m ite t stw ierdza, że stano
w isko zajęte przez szefa dele
gac ji ko reańsk ie j a rm ii ludow e j 
i  ocho tn ików  ch ińsk ich  podczas 
rokow ań w  spraw ie rozejm u 
jest w  zupełności słuszne oraz 
w yraża swe zdecydowane i  pe ł
ne poparcie d la  w y s iłk ó w  dele
g a c ji

Ponieważ im p e ria liśc i am ery
kańscy nie  zaniechali swej a- 
g res ji p rzeciw ko K oreańsk ie j 
Republice L u do w o-D em o kra ty 
cznej, n ie  w y c o fa li swych s ił 
zbro jnych  z w yspy T a iw an sta
now iące j in teg ra lną  część Chin. 
n ie  zaniechali naruszania po
w ie trznych  g ran ic  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, lecz prze
c iw n ie  uzb ra ja ją  nadal i  oku 
pu ją  Japonię, b lo ku ją  wybrzeża 
C h in  oraz dokonu ją  ak tó w  sa-

Jesienna Sesja
Sejmu Ustawodawczego

P rezyd en t Rzeezypo- 
l ite j Po lskie j zarządze
n iem  z dnia 25 paździer
n ik a  1951 r. zw o ła ł S ejm  
Ustaw odaw czy na z w y 
czajną sesję jesienną w  
dniu  30 paździe rn ika  
1951 r .

M arsza łek  S ejm u w y 
znaczy posiedzenie S e j
m u Ustaw odaw czego na  
w torek , dnia 30 paździer
n ik a  1951 r . o godz. 10.

botażu 1 Innych  w ro g ich  aktów
wobec C h ińsk ie j R e p u b lik i L u 
dowej — K o m ite t uważa, że 
w a lka  narodu chińskiego prze
c iw ko  agresji am e rykańsk ie j i 
pomoc udzie lana K o re i p o w in 
ny być wzmożone.

W  zw iązku z powyższymi K o 
m ite t N a rodow y postanow i! 
m. in .:

m ob ilizow ać nada l rezerw y 
ludzk ie  i  grom adzić ś rod k i m a
te ria ln e  w  celu udzie lan ia po
mocy ch ińsk im  ochotn ikom  lu -  j 
dow ym  i koreańsk ie j a rm ii lu 
dowej, w alczącym  na fronc ie  | 
koreańsk im ;

rozw ija ć  w ychow anie w  du- 
chu pa trio tycznym  w  celu | 
większego jeszcze rozszerzenia 
ruchu w a lk i p rzec iw ko  agresji | 
am erykańsk ie j i  ruchu  pomocy 
dla K o re i;

w y tęp ić  w szystk ich  szpiegów ; 
i obcych agentów i  położyć 
kres agresyw nej dzia ła lności a- 
m erykańskiego im p e ria lizm u  w  
C h ina ch ;

rozw ija ć  w  ja k  najszerszym 
zakresie ruch o wzmożenie p ro 
d u k c ji i zw iększenie oszczędno
ści w  celu spotęgowania s ił dla 
w a lk i p rzeciw ko agresji ame
ryka ń sk ie j i d la udzie lan ia  po
mocy K ore i, a także dla rozsze
rzenia budow n ic tw a  w  C h i
nach.

2 9  tfrs . t o n«/

z ie m n ia k ó w
je d iie  już do Polski

z N I I D
W  N R D załadowano ju ż  2# 

tysięcy ton z iem niaków  z prze
znaczeniem dla Polski. Znaczna 
część załadowanych transpor
tów  p rzyby ła  ju ż  do Polski.

Z iem n iak i są w ysok ie j ja k o 
ści — zupełnie bez odpadu.

T ransp orty  k ie row ane są w  
p ierw szym  okresie przede 
w szys tk im  do śląskiego okręgu 
przemysłowego.

P rzew idu je  się, że całość bie
żących dostaw z NRD, t j.  10® 
tysięcy ton z iem niaków , zakoń
czona będzie w  okresie 7 —  12 
lis topada br.

*
Prace p rzy  w ykopkach  1 zała

dunku z iem niaków  przeznaczo
nych dla Polski przeprowadza
ne są przez ludność bardzo 
szybko i  z w ie lką  tro s k liw o 
ścią

Na prośbę m łodzieży szkol
ne j z oko licznych m iejscowości, 
zw o ln iono ją  w  sobotę wcześ
n ie j z le k c ji, aby m ogła dopcw 
m óc w  w ykopkach.



Przyśpieszyć wykonanie planu skupu zboża Wielki pisarz i wielki czło wiek
(P am ięci A rk a d iu s z a  G a jda ra )

Dotychczasowy pom yślny 
przebieg skupu ziem niaków  
w skazuje, że przestrzeganie 
wskazań P a rtii,  dotyczących 
p racy na wsi, że mocne opar
cie się na m a łoro lnych , wzm o
żone uśw iadam ianie i  w y ry 
w an ie  spod w p ły w ó w  ku ła c 
k ic h  chłopów  średn ioro lnych 
oraz n ieustęp liw a  w a lka  z k u 
ła ka m i i  speku lan tam i —  na 
w e t w  obecnych trudnych  
w arunkach, ja k ie  spowodo
w a ła  susza i  zdw ojona dzia
ła lność wroga, zapewnia po
wodzenie w  walce o w yko na 
n ie  przez wieś obow iązków  
wobec państwa.

O tym , czego uczą do tych
czasowe w y n ik i skupu ziem 
n iaków , p isa liśm y dok ładn ie j 
w  poprzednim , 455 numerze 
„S ztandaru  M ło dych “ .

W n iosk i, p łynące z do tych
czasowych w y n ik ó w  - skupu 
ziem niaków , trzeba w  całej 
pe łn i w ykorzystać obecnie ce
lem  w zm ocnienia p racy nad 
w ykonan iem  nrzez wieś wszy 
s tk ich  zobowiązań w  skup ie i 
spłacie zaległości pieniężnych. 
Szczególnie szybko trzeba zaś 
wyciągnąć z n ich  nauką dla

codziennej p racy nad w y k o 
naniem  p lanu skupu zboża.

Praca po lityczno  -  w y jaś 
n ia jąca  w śród  m a ło ro lnych  i  
ś redn ioro lnych chłopów , u - 
św iadam ia jąca im  koniecz
ność w ykonan ia  przez wieś 
w szystk ich  zobowiązań wobec 
państwa, pozostała n ie  bez 
w p ły w u  na skup zboża. Są 
gm iny, a naw et pojedyncze 
pow ia ty , tak ie , ja k  bp. pow. 
zaw ierc iańsk i i  ta rnogó rsk i w  
w o j. ka to w ick im , k tó re  w y k o 
na ły  ca łkow ic ie  roczny p lan 
skupu zboża. C h łop i tych  po
w ia tów , zgodnie z ustawą, zo
s ta li zw o ln ien i od obow iąz
ków  odsypyw ania m ia rek  
zboża p rzy  przem iale, co sta
no w i w ie lk ie  udogodnienie 
zwłaszcza dla  m a ło ro lnych  
chłopów, k tó rzy  p rzyw o z ili do 
p rzem ia łu  m niejsze ilośc i zbo
ża.

Dotychczasowe w y n ik i sku
pu  zboża są jednak  dalece 
niedostateczne.

Dlaczego w ykonan ie  p lanu 
skupu zboża pozostaje w  ty 
le za w ykonan iem  p lanu sku
pu ziem niaków , m im o że w ła 
śnie zb io ry  z iem niaków  zosta-

2  A T I A f t T C O î l E ?

„ W  u zn a n ia  zas ług “
„Często zadaję sobie z 

n iepoko jem  pytan ie , czym 
staną się ludz ie  bez w o 
jen. P rzew odam i pokarm o
w y m i czy też sam ym i u - 
m ys lam i?  Jedno rów n ie  
niebezpieczne, ja k  i d ru 
gie. C złow iek jes t n iczym  
bez groźby... W o jn y  po trze
b u ją  rozmieszczenia w  cza 
sie, po trzebu ją  ry tm u , ja k  
p o ry  roku . H um anizow ać 
w o jnę  jes t nonsensem.-“  
itd . itd . A  parę s tron  da
le j:  „Jestem  pełen podzi
w u  dla  n iem ieck ich  oddzia 
łó w  szturm ow ych. Są s p ry t 
ne i  ostrożne, in te ligen tne  
i  metodyczne™“  „H it le r  gra 
w ie lk ą  grę™“

O to n ie liczne w y ją tk i z 
ks iążk i pisarza francu sk ie 
go Hugues Norm pt. „Z w y 
cięstwo Ż yw ych “ . Książka 
ta  ukazała sie w  czasie o- 
kup ac ji, w  roku  1943.

W arto  podkreślić  na m ar 
ginesie, że n iedaw no w  u - 
znaniu zasług i aktua lnego 
podejścia do zagadnień po
lityczn ych , pan Nonn zo
sta ł m ianow any zastępcą 
redak to ra  naczelnego je d 
nego z na jw iększych  dzien
n ik ó w  w  B ordeaux „L a  
N ouve lle  R epub lique“ .

Kom entarze zbyteczne.

|  S zp ic le  d la  F ra n co
Î  Szef am erykańskiego ge- 
Î  stapa, Edgar Hoover ośw ia-

dczy ł n iedaw no w  W aszyn
gtonie, że 300 agentów F B I
(Federalne B iu ro  Śledcze) 
uczy sie obecnie języka  h i
szpańskiego. Zostaną on i 
bow iem  w ys łan i do H iszpa
n ii, gdzie będą m ie li za za
danie śledzić dem okra tów  
i  rep ub lika nó w , a także 
tych  w szystk ich  ob yw a te li 
h iszpańskich, k tó rz y  prze
c iw n i są przystąp ien iu  H i
szpanii do systemu a tla n 
tyck iego. A genci am ery
kańscy m a ją  ponadto „d o 
pomóc“  p o lic ji h iszpańskie j 
w  reo rgan izac ji ta jn e j po
l ic j i  po lityczne j.

Z  d ru g ie j s tro n y  na to 
m iast ambasada am erykań 
ska w  M ad ryc ie  zobow iąza
ła się do w yszukan ia  k i l 
kuset „spec ja ln ie  uzdo ln io 
nych “  po lic ja n tó w  hiszpań
skich, k tó rz y  zostaną w y 
słan i do Stanów  Z jednoczo
nych na przeszkolenie w  
oddzia łach F B I.

t>
A m eryka n ie  uw ażają, Jak 

w idać, że po lic ja  h iszpań
ska zby t mało jeszcze na u 
czyła się w  szkołach h it le 
row skiego gestapo i że d la  
zdobycia wyższych k w a li f i 
k a c ji konieczne je s t do
kształcenie je j  w F B I, ge
stapo am erykańsk im , k tó 
re m etody po licy jne  H it le 
ra  doprow adziło  do „n a j
wyższej doskonałości“ .

H ak

ły  zmniejszone przez suszę, 
podczas, gdy zb io ry  zboża b y 
ły  w  tym  ro ku  na ogół dobre?

Dzieje się tak  w sku tek 
zdw ojonych w ys iłk ó w  k u ła 
ków  i  speku lantów , k tó ry m  
nłe  udaje się w yko rzystan ie  
n ieurodza ju  z iem niaków  dla  
osiągnięcia dodatkow ych zys
ków  i podważenia sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego i  k tó 
ry m  szczególnie zależy na 
tym , aby pow strzym ać p racu
jących chłopów, zwłaszcza 
ś redn io ro lnych  od w yw iąza 
n ia  się z obow iązku sprzeda
ży wyznaczonej ilośc i zboża 
w  p lanow ym  skupie. Nastąpiło 
rów n ież pewne osłabienie w  
p racy nad w ykonan iem  zobo
w iązań w yn ika jących  ze skupu 
zboża w  zw iązku ze specja l
nym  nasilen iem  skupu ziem nia 
ków . N ie wszyscy aktyw iśc i, 
działacze społeczni, p racow nicy 
apara tu państwowego p o tra f ili 
z rów ną  energią organizować 
w a lkę  o w ykonan ie  przez wieś 
W S Z Y S T K IC H  zobowiązań, a 
w  szczególności zobowiązań, do 
tyczących sprzedaży państwu 
zaplanow anych i  usta lonych 
ilośc i zboża.

P rób y  ku ła k ó w  i  spekulan
tó w  poderw ania p lanu  sku 
pu zboża są zrozum iałe. Zbo
że jest podstawą zaopatrzenia 
mas pracujących, całego na
szego narodu i tu ta j, w  tym  
najczu lszym  m ie jscu ku ła k  
p róbu je  nas zaatakować i 
osłabić. W yn ika  to z jego nie
naw iśc i do w ładzy ludow ej, 
z chęci je j osłabienia, z chęci 
uzyskania decydującego w p ły 
w u  na sytuację gospodarczą 
k ra ju , z chęci podważenia so
juszu robotn iczo -  chłopskie
go, k tó ry  dz ięk i k ie row n icze j 
r o l i  k lasy  robotn icze j w y ry 
w a pracujących chłopów  spod ' 
w p ły w u  ku łaka .

Wreszcie w roga postawa 
ku ła k ó w  wobec skupu zboża 
w y n ik a  z tego, że ilość zboża, 
ja ką  poszczególne g rupy  gospo 
da rs tw  m ają sprzedać państwu, 
została wyznaczona w  zależno
ści od rodzaju gospodarstwa— 
im  gospodarstwo jest w ię k 
sze i im  lepszą ma ziemię, tym  
w ięce j zboża sprzedaje pań
s tw u z każdego hektara. Zasa 
da ta. oparta  o przeprowadzo
ną osta tn io k la sy fika c ję  go
spodarstw , oznacza, że k u ła k  
nie będzie dysponował całą 
nadw yżką zboża, jaka  pozo
sta je  m u po zaspokojeniu po
trzeb gospodarstwa, a k tó ra  
s łużyła  m u zazwyczaj do w y 
pożyczania zboża na lic h w ia r 
skich w a runkach  chłopom  
m a ło ro lnym  i  ś redn io ro lnym  
i  zgarn ian ia  ich kosztem znacz 
nych zysków.

Ze szczególną zawziętością 
dąży k u ła k  do zdobycia i u -  
m ocnienia swoich w p ływ ó w  
w śród średn ioro lnych chłopów. 
W ie on dobrze, te  susza i  t ru  
dne w a ru n k i siewów jesien- 
nsch pow iększają wśród śred
n io ro lnych  chłopów  wahania.

U W AG A!
O następnej przygo

dzie Eleganta - Bażanta 
napiszemy w  jednym  z 
najbliższych numerów.

W łaśnie w  oparcia o te w aha
nia  k u ła k  u s iłu je  w sze lk im i 
sposobami nam ów ić chłopów 
pracujących do n ieodstaw ian ia 
zboża na skup.

C entra lnym  zadaniem w  pra
cy nad przyśpieszeniem skupu 
zboża jest śm iałe przeciw dzia
łan ie  propagandzie k u ła ck ie j 
—  uśw iadam ianie m ało i  śred
n io ro lnych  chłopów, w y ry w a 
nie  tych  średniaków , k tó rzy  u- 
le g li w rogow i, spod w p ły w u  
ku łaka , zdem askowanie ku ła 
ka ja k o  w roga ch łopów  p ra 
cu jących i  zastosowanie w o 
bec niego w szystk ich  przepi
sów dekre tu  o p lanow ym  sku
pie zboża.

W  in te res ie  ch łopów  pracu
jących, a w ięc rów nież śred
n io ro lnych , leży pełne i  te rm i
nowe W ykonanie planu skupu 
zboża, gdyż w  in teresie  ich le
ży szybkie pokonanie obec
nych trudności w  zaopatrze
n iu  m iasta, wzm ocnienie całej 
gospodarki państwa, od k tó re j 
zależy pomoc państwa dla  wsi, 
zależy zwiększenie dop ływ u 
tow a rów  przem ysłow ych dla 
wsi, sum na stypendia j  b u r
sy d la  m łodzieży w ie js k ie j tt- 
ozącej się w  m iastach, wzmoc
n ien ie  obronności k ra ju . Sprzy
jać  k u ła k o w i i  ociągać się z 
w ykonan iem  obow iązku sprze
daży zboża państwu, znaczy 
sprzy jać pogorszeniu położe
n ia  n ie  ty lk o  ch łopów  mało
ro lnych , lecz rów nież średnio
ro lnych . Ś redn io ro lny chłop, 
k tó ry  nie w yko nu je  obow iązku 
w  skup ie  zboża, dzia ła na w ła 
sną szkodę.

Trzeba w skazywać chłopom  
m a ło ro lnym  i  średn ioro lnym , 
że uzyskanie przez n ich  zna
cznej u lg i ja ką  jes t zw o ln ie 
n ie  od odsypyw ania  m ia rek  
zależy od w ykonan ia  przez

n ich  rocznego p lann skupu
zboża oraz od nącisku ich  na 
k u ła kó w  i  spekulantów , k tó 
rz y  uchy la jąc  się od sprzeda
ży zboża państw u ham u ją  w y 
konanie rocznego planu sit repu 
zboża w  powiecie i  un iem oż li
w ia ją  tym  sam ym  zniesienie 
odsypyw ania m ia rek  p rz e w i
dziane przez Rząd ty lk o  dla 
pow ia tów , k tó re  ca łkow ic ie  
w yko n a ły  roczny plan skupu 
zboża. Chłopom  pracującym , 
k tó rz y  troszczą się o za
bezpieczenie paszy dla in w e n 
tarza, należy wskazywać, że 
państwo posiada m ożliwości 
dostarczenia wsi niezbędnej ilo  
ści pasz, czego dowodem jest 
chociażby fa k t, iż  ju ż  obecnie 
przeznaczono p rzydz ia ły  paszy 
dla chłopów, sprzedających 
tuczn ik i. Należy wskazywać 
rów nież na dostawę stu tys ię 
cy ton z iem niaków  z NRD, 
przeznaczonych dla zaopatrze
nia  m iasta, co jest w yn ik ie m  
dzia łania systemu wza jem nej 
pomocy, ja k i is tn ie je  m iędzy 
k ra ja m i należącym i do w ie l
kiego obozu pokoju, którego 
przyw ódcą je s t Zw iązek R a
dziecki.

W  oparciu o n iezłom ną pew
ność zwycięskiego pokonania 
trudności przejściowego okre
su naszego w ie lk iego budow 
n ic tw a, ak tyw iśc i i  członkow ie 
Z M P  w ytężą wszystkie s iły , 
aby le p ie j pomagać P a rt ii i 
w ładzy lu do w e j w  pracy po li- 
tyczno -w yjaśn ia jące j o ra* w  
walce przeciw ko ku łakom  i  
spekulantom  celem przyspie
szenia w ykonan ia  p lanu skupu 
zboża oraz pełnego w ykonan ia  
w szystk ich  pozostałych zobo
w iązań w  skńpie i  spłacie za
ległości podatkow ych, SFOR i 
N a rodow e j Pożyczki Rozwoju 
S il P o lsk i. J. O LB R Y C H T

N iedawno do W ydaw n ic tw a
L ite ra tu ry  Dziecięcej w  Mos
kw ie  nadszedł lis t  od pewne
go ucznia z górniczego m ia 
steczka w  Zagłęb iu  Doniec
k im . W  liście tym  chłopak p i
sał m. in.

„G a jd a r Jest m oim  u lu b io 
nym  pisarzem  i  bohaterem . Na 
okładce zeszytu, do którego 
w p isu ję  na jb a rdz ie j uta jone 
m yś li, w yp isa łem  słowa A rk a 
diusza G ajdara : „...Należy żyć 
uczciw ie, należy w ie le  praco
wać, mocno m iłow ać i  strzec 
te j o lb rzym ie j szczęśliwej zie
m i, k tó ra  nazywa się K ra je m  
Radzieckim “ .

S łowa te —  zalecenia w ie l
kiego pisarza i  w ie lk iego  czło
w ieka A rkad iusza G ajdara — 
znane są w szystk im  dzieciom 
radzieckim . M łodz i czyte ln icy 
ZSRR bardzo lu b ią  twórczość 
A. G ajdara. K s iążk i jego cie
szą się w śród n ich  w y ją tko w ą  
popularnością.

A . G a jdar zg iną ł przed 10 la 
ty , będąc żołnierzem  w  od
dziale partyzanck im . Z g iną ł z 
b ro n ią  w  ręku, k tó rą  w ła d a ł w  
ta k i sam m is trzow sk i sposób, 
ja k  w łada ł piórem . K ro czy ł on 
drogą swych bohaterów , do 
osta tn ie j c h w ili po tw ie rdza
jąc Swym życiem  praw dę każ
dego napisanego przez siebie 
słowa.

Życie  G ajdara, pisarza i  pa
t r io ty  radzieckiego, jest nie
rozłącznie związane z jego 
tw  rczością i  jes t tak  samo 
pię.tne, ja k  w szystkie  jego 
książki.

M a jąc 14 la t  G a jda r uc iek ł 
po ta jem nie z domu na fro n t 
w o jn y  dom owej, aby walczyć 
„o  lepszą dolę, o szczęście,
0 b ra te rs tw o narodów , o w ła 
dzę radziecką“ . Sześć la t  spę
dz ił przyszły  p isarz w  w o j
sku. Późnie j, będąc dowódcą 
pu łku , u leg ł c iężkie j ko n tu z ji 
g łow y i przeniesiony został 
do rezerw y. L ic z y ł wówczas 
zaledwie 20 la t. Nagrom adzo
ne w rażenia oraz pragn ien ie  
„opow iedzenia now ym  dziew 
czętom i  chłopcom o w ie lkośc i 
ludow e j w a łk i ó wolność i 
szczęście“  sk ło n iły  A rkad iusza 
G ajdara do pracy lite ra c k ie j. I  
oto A rkad iusz  G o likow  —  ta 
k ie  bow iem  jest praw dziw e 
nazwisko pisarza —  został l i 
teratem  Gaj darem.

Po k ilk u  la tach pracy w  re 
d a kc ji gazety G a jdar napisał 
w ie lką  powieść au tob iog ra ficz
ną o surow ej szkole, k tó rą  
przeszło pierwsze m łode po
ko len ie  re w o lu c ji rosy jsk ie j. 
„S zko ła " —  ta k  nazwał pisarz 
swą książkę, k tó ra  do dziś dnia 
jest jednym  z na jlepszych u - 
tw o ró w  radz ieck ie j li te ra tu ry  
dziecięcej.

Następnie ukazały się tak ie  
ks iążk i G ajdara, ja k  „D a lek ie  
k ra je “ , „N ieb iesk i kubek“ , „T a  
jem nica w o jskow a“ , „C zuk
1 H ek“  i  wreszcie powieść „ T i-  
m u r i  jego d rużyna“ , k tó ra  
zdobyła sobie powszechną m i
łość wśród m łodych czyte ln i
ków .
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Papież, Polska i Niemcy(3)
„ N IK T  B A R D Z IE J  N IŻ  M Y

N IE  Ż Y C Z Y  P A N U  SUKCESU  
I  PO M YŚLN EG O  O S IĄ G N IĘ 
C IA  P A Ń S K IE G O  CELU. 
S T A W IA M Y  DO DYSPO 
Z Y C J I n a s z e  Śr o d k i  i
B Ł A G A M Y  B O G A  O P O 
M O C“ .

T ak p isa ł w  dn iu  29 s ie r
pn ia  1947 r. P ius X I I  do p re
zydenta Trum ana.

Chodzi nam  tu ta j jednak 
m n ie j o życzenia W atykanu 
dla  Trum ana, lecz o to, ja ką  
an typo lską treść k ry ją  słowa 
Piusa X I I ,  gdy zapewnia szefa 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
że W atykan  odda do ich roz
porządzenia w szystk ie  „ś ro d 
k i “ , k tó ry m i rozporządza.

W iadom o przecież każdemu, 
a ty m  bardzie j papieżow i, że 
im p e ria liś c i am erykańscy za
m ie rza ją  rozpętać w o jnę  przy 
pom ocy odrodzonej a rm ii h i
tle ro w sk ie j, w  drodze napaści 
na Polskę Ludow ą. Jest w ięc 
rzeczą zrozum iałą, że W a ty 
kan, us tam i papieża, obiecał 
T ru m a n o w i pomoc:

po pierwsze —  w  k ie ru n k u  
szybkiego stw orzenia nowego 
faszystowskiego W ehrm achtu ;

po d rug ie  —  w  k ie ru n k u  
stałego podsycania nas tro jów  
odw etow ych w  Niemczech Z a
chodnich, zwłaszcza je ś li cho
dzi o gran icę na Odrze i  N y 
sie.

Zobaczym y teraz ja k  w y 
gląda w  p ra k tyce  ta pomoc 
W a tykan u  dla  im p e ria lis tó w  
am erykańskich  w  codziennym  
urzeczyw is tn ian iu  ich w o jen 
nych  planów . A le  m usim y za
cząć od p ierwszych etapów  
am erykańsko -  w a tyka ńsk ie j 
w spółpracy, a ta  sięga jeszcze 
czasów w o jny .

Ze irs p o m n ie ó  
b. k it le ro u js k ie g o  

genera ła ...
B y ł to  ro k  1944, k lęska N ie

m iec h itle ro w sk ich  by ła  rze
czą przesądzoną. Do W a tyka 
nu p rzybyw a  am erykański 
k a rd y n a ł Spe llm an i  —  o d z i
w o ! —  w  tym  sam ym  czasie 
zjeżdża ją się tam  nrzedstaw i-

ciele bn rżna z ji n iem ieck ie j,
sp isku jące j p rzec iw ko  H it le 
ro w i. Dochodzi do k i lk u  spo
tkań , k tó rych  w y n ik ie m  jest 
n ieudany spisek generałów  
przec iw ko  H itle ro w i — spisek, 
k tó rego  celem, cy tu je m y we
d ług pam ię tn ika  gen. Speidla 
stojącego dziś na czele odbu
dow y W ehrm achtu, by ło  
„wzm ożenie w a lk i p rzeciw ko 
Sow ietom  za cenę ustępstw  i 
pom ocy ze s trony  Zachodu“ .

Ten c h y try  p lan  został prze
kreś lony przez szybką ofensy
wę w o jsk  radzieck ich na B e r
lin . A le  w ęz ły  zadzierzgnięte 
m iedzy h itle ro w s k im i genera
ła m i i am erykańsk im  sztabem 
genera lnym  dz ięk i pośredni
c tw u W atykanu, p rze trw a ły  
ka tas tro fę  H itle ra  i s ta ły  się 
je dn ym  z kam ien i w ęgie lnych, 
na k tó rych  wznosi się obecnie 
gmach now e j faszystow skie j 
a rm ii w  Niemczech Zachod
nich.

R o zb ic ie  N ie m ie c  Ie t y  
ut in te re s a c h  USA 

i  W a ty k a n u
Po ty m  wstęp ie nastąp ił

d ru g i etap —  ug run tow an ie  
podzia łu  N iem iec i  p rzekszta ł
cenie zachodnich s tre f okupa
cy jn ych  w  w a row ny obóz »- 
m e ryka ńsk i w  Europie. I  w  
ty m  w ypadku  W atykan  użył 
w szystk ich  dostępnych mu 
„ś rod ków “ , aby podzia ł N ie 
m iec u trw a lić  i  stw orzyć w 
ten sposób bazę d!a napastn i
czych p lanów  w o jennych USA.

M am y przed sobą szereg do
kum en tów  o fic ja ln ych , k tó re  
m ów ią  o w ys iłkach  czynio
nych przez W atykan , aby roz
b ić  N iem cy i przyciągnąć lu d 
ność N iem iec w  stre fach za
chodnich do w spó łp racy z a- 
m e ryka ń sk im i okupantam i. Są 
to  ra p o rty  ka rd yn a łó w  n ie 
m ieckich , w izy ta to ró w  apo
sto lsk ich i  osobiste rozkazy 
papieża w  te j sprawie. Z po
przedn io cy tow ane j ju ż  książ
k i „W a tyka n  p rzeciw ko poko
jo w i św ia tow em u“  w y jm u je 
m y  dwa tak ie  ran o rty .

W  p ierw szym  z n ich, dato
w anym  6 lis topada 1946 r., 
J. E. k a rd y n a ł Józef F rings, 
a rcyb iskup  K o lo n ii donosi o 
rozm owach, ja k ie  p rzeprow a
dz ił „w  spraw ie przyszłości 
N iem iec stw orzonych w ed ług 
p lanu  anglo-am erykańskiego i 
pom ocy ja k ą  k a to lic y  n iem iec
cy p o w in n i wnieść do antyso- 
w ieckiego rozw iązania zagad
n ien ia  n iem ieckiego“ , t .j.  ta 
k iego rozw iązania, k tó re  po le
ga łoby na odebraniu Polsce 
ziem zachodnich.

D ru g i dokum ent z 26 k w ie t
n ia  1947 r. zaw iera osobisty 
rozkaz papieża do J. E. k a r 
dyna ła  M icha ła  Fauihabera, 
arcyb iskupa M onach ium , aby 
„h ie ra rch ia  ka to licka  i ep i
skopat k a to lic k i w  Niemczech 
Zachodnich w spó łp racow ali 
w sze lk im i s iłam i na rzecz so
juszn ikó w  ang lo -am erykań - 
skich, ponieważ przez ich w ła 
dzę i rządy powzięta zostanie 
decyzja... s tw orzenia N iem iec 
Zachodnich“ .

P rzy  czynnej pomocy W a
ty ka n u , w b re w  uchw ałom
poczdam skim , kad łubow e pań
stew ko T riz o n ii zostało s tw o
rzone. W  nagrodę za tę pomoc 
am erykańscy okupanci m iano
w a li kanclerzem  T r iz o n ii sta
rego zausznika ka rd yna ła
Fringsa, w iernego sługę ban
k ie ró w  % K o lo n ii, K onrada 
Adenauera.

N e o h U I e r o t r s k ie
o rg a n iza c je

odu-ietoincóuT o trz y m u ją  
b ło g o s ła w ie ń s tw o  

W a tyka n u
Na trzecim  etapie w spó łp ra 

cy m iędzy W aszyngtonem  i 
W atykanem  na jw ażn ie jszym  
zagadnieniem  było  rozpętanie 
d z ik ie j hecy odw etow ej w 
Niemczech Zachodnich i W a
ty k a n  odegrał w  ty m  niepo
ślednią rolę.

E tap ten zapoczątkował 
s łyn ny  lis t  pastersk i P lusa 
x n  do b iskupów  n iem ieck ich  
ogłoszona w  dn  1 m arca 194S

r „  w  k tó ry m  papież w y ra z ił 
nadzieję, że w ys ied len i z p o l
skich ziem zachodnich N iem 
cy w rócą w kró tce  do sw o je j 
o jcow izny". L is t papieża stał 
się sygnałem  d la  reakcyjnego 
k le ru  ka to lick ie go  w  N iem 
czech Zachodnich do wzniece
n ia  w śród w ysied leńców  i  ca
łego społeczeństwa zachodnio- 
n iem ieckiego ka m p an ii odwe
tow e j p rzec iw ko  g ran icy  na 
Odrze i  Nysie.

„S ko ro  papież P ius X I I  
sam zezw olił nam  na zacho
w anie  daw nych b iskupstw
—  g łos ił ko m u n ik a t b isku 
pów  n iem ieckich , nada l o f i
c ja ln ie  w łada jących b iskup 
s tw am i na ziem iach po lsk ich
—  jest praw em , a naw e t o- 
bow iązk icm  w ysied lonych z 
o jczyzny skup ian ie  rozp ro 
szonych diecezjan i  podno
szenie ich  na duchu“ .
A  ja k  podnos ili on i na du 

chu swych diecezjan św iadczy 
n a jle p ie j fragm en t kazania 
wygłoszonego przez ka rd yna ła  
F ringsa, następcy ka rdyna ła  
B e rtram a z W roc ław ia  i  op ie
kuna  założonej z polecenia pa
pieża K a to lic k ie j Rady U - 
chodźców. „D a le k i jestem  od 
w sze lk ich  prób n a k ła n ia n ia  
was —  w ygnańców  r  ojczyzny 
— byście się w y rz e k ii swoich 
słusznych p raw  albo pogodzi
l i  się z losem“  —  pocieszał swe 
ow ieczki h itle ro w s k i k a rd y n a ł 
i w zyw a ł ich —  aby prze isto
czy li się w  w ilk ó w  dla ponow 
nego zdobycia „n iem ieckiego 
wschodu“ .

Jak g rzyby po deszczu po
w s taw a ły  w  Niemczech Za
chodnich terenowe organizacje 
N iem ców, k tó rzy  daw n ie j m ie 
szka li na Śląsku, we w ro c ła w 
skim , w  poznańskim , w  szcze
c ińsk im , w  Łodzi i w  G dań
sku. W  każdym  w ypadku  za
łożyc ie lam i tych odwetowych 
o rgan izac ji i ich duchow ym i 
pa tronam i jest z ie jący n iena
w iśc ią  do P o lsk i rea kcy jn y  
k le r  k a to lic k i w  Niemczech 
Zachodnich.

„M łodz ież  w ygnana ze 
w schodnich obszarów N ie 
m iec razem z m łodzieżą N ie 
miec Zachodnich pociągnie 
znów pewnego dn ia  na 
wschód, aby w b ić  na nowo 
n iem ieck ie  s łnpy gran iczne"
—  p ien i się np. ks. Goebbels 
z „z iom kow stw a S lazaków".

O to w  ja k im  celu z in ic ja 
ty w y  n iem ieck ie j h ie ra rc h ii 
koście lnej, p rzy czynnym  f i 
nansowym  współudzia le am e
rykań sk ich  w ładz okupacy j
nych, pow sta ły  na jrozm aitsze 
„z io m kow stw a “ , „ in s ty tu ty  ba
dawcze dla te renów  nadod- 
rzańsk ich“  itp . O to dlaczego 
n iem ieck ie  gazety kościelne 
p u b lik u ją  m arszru ty  p ie lg rzy 
m ek do W rocław ia , K atow ic , 
Gdańska, P iły  i  Poznania.

Pod sztandarem  now e j w o j
n y  re a kcy jn y  k le r  n iem ieck i 
grom adzi w ysied leńców  ska
zanych na nędzę i  po n iew ie r
kę przez p o lity k ę  „rzą d u “  za- 
chodn io-n iem ieckiego i o k u 
pan tów  am erykańskich . Pod 
ty m i w o je n n ym i sztandaram i 
chc ia łby  W atykan  poprow a
dzić o tum anionych przesie
dleńców przec iw ko  Polsce i  
Z w ią k o w i Radzieckiem u.

Służąc am erykańsk im  pod
żegaczom w o jennym  ja ko  „n a 
ganiacz“  do a rm ii h it le ro w 
sk ie j —  W atykan  w ystępuje 
ja ko  ja w n y  w róg  P o lsk i, ja ko  
ja w n y  w róg  naszego narodu.

O rę d o tu n ik  
no m e j w o jn y

Jaw ne fo rm ow an ie  neoh i- 
t.lerowskiego W ehrm achtu  w  
służbie im p e ria lizm u  am ery
kańskiego stanow i czw arty  
etap w spó łp racy na osi W —W  
(W atykan —  W aszyngton). I  w  
tych  pośpiesznych p rzygoto
w aniach do now e j w o jn y  h ie 
ra rch ia  k a to licka  w  Niemczech 
Zachodnich nie szczędzi w y s ił
ków , aby zrealizować zbrod
nicze p lany  S tanów  Z jedno
czonych.

„C zynny udzia ł N iem iec w  
zapew nieniu w łasne j obrony 
oraz obrony w spó lno ty  euro
pe jsk ie j, do k tó re j N iem cy na
leżą, jes t uznany za kon iecz
ny “  — pisał o f ic ja ln y  organ 
W atykanu  „O sservatore Ro
m ano“  w  zw iązku z p lanam i 
am erykańsk im i u tw orzen ia 
pod wodzą gen. E isenhowera 
a rm ii a tla n tyck ie j.

„H asło  „ohne uns“  —  (hasło
N iem ców  sprzeciw ia jących się 
wskrzeszeniu W ehrm achtu) — 
jest hasłem szatana“ — grzm ia ł 
na kongresie s tudentów  n ie 
m ieck ich  —  k a to lik ó w  ojciec 
zakonny Siemer. A  p rzyw ód 

ca k a to lic k ie j p a r ti i CDU w  
Niemczech Zachodnich d r  A. 
H unham m er w zyw a: „M u s im y  
w ystąp ić  n ie  ty lk o  p rzy  po 
m ocy m o d litw y , ale rów nież 
przez zastosowanie s iły “ .

W a tykan  jest na jgorętszym  
orędow n ik iem  now e j w o jn y , 
skorym  sługą im p e ria lis tó w  
am erykańskich. W yko rzys tu je  
on w szystk ie  swoje w p ły w y  
na ludność k a to licką  N iem iec 
Zachodnich, szczególnie zaś 
swoje w p ły w y  wśród przesie
dleńców, aby .doprow adzić do 
ja k  najszybszego stworzenia 
now e j a rm ii faszystow skie j.

N ie  dawno na zjeździe w y 
siedleńców w  S tu ttga rc ie  b y ły  
genera lny w ika riu sz  okręgu 
K łodzko , Monse w ys tą p ił z k a 
zaniem, k tórego g łów ną część 
cy tu je m y dosłownie:

„Nadeszła c h w ila  w yp o w ie 
dzenia szatanow i bezkom pro
m isow ej w a lk i“  —  w yw o d z ił 
Monse w  obecności nuncjusza 
papieskiego, am erykańskiego 
a rcyb iskupa M uncha. „Z a  w a 
szym pośrednictw em  —  w ys ie 
d leńcy —  Bóg przem ów i do 
te j części św iata, k tó ra  z n a j
d u je  się jeszcze w  posiadaniu 
szatana“ .

O to do ja k ic h  szczytów n ie - 
ludzkości i  b luźn ie rs tw a do
prowadza W atykan  rea lizac ja  
am erykańsk ie j p o lity k i w o jn y  
i  napaści na Polskę Ludow ą, 
rea lizac ja  ob ie tn icy  papieża 
danej T rum an ow i: „S taw iam y 
do dyspozycji nasze ś rod k i 1 
b łagam y Boga o pomoc“ .

» * «
T ak  oto, etap po etapie, za

cieśniająca się stale w spó łp ra
ca w a tykańsko -w aszyng toń - 
ska s łużyła  bez reszty spraw ie 
u rzeczyw istn ien ia  im p e r ia li
stycznych p lanów  przekszta ł
cenia N iem iec Zachodnich w  
bazę napaści na w o lne narody. 
Każda wypow iedź, każdy do
kum ent, dotyczący te j w spó ł
p racy —  to bezpośredni a tak 
p rzeciw ko naszym granicom  i 
ziem iom  zachodnim , to a tak 
p rzeciw ko Polsce i  naszej n ie 
podległości. T a k i jest d la  nas, 
P olaków , sens te j han iebne j 
współpracy.

T O M A S Z  A T K IN S

Częśf I I n  »rtrknłti „P a p le i, 
Polska I N iem cy“  drukowaliśmy w 
numerach 237 i 245 „Sztandaru M ło
dych“,

L E W  K A S S I L
Laureat Nagrody Stalinowskie)

Z zadziw ia jącą prostotą i  
w n ik liw o śc ią  p o tra f ił A rk a 
diusz G a jdar opowiadać dzie
ciom  o na jw ażnie jszym . Po
m agał on dzieciom  w  dostrze
ganiu i  w yszuk iw an iu  tych 
spraw  na jw ażnie jszych i po
maga! im  znaleźć m iejsca, 
k tó re  • w  w ieku  d o jrza łym  
pow inny  b y ły  one zająć 
w  szeregach budowniczych 
przyszłości kom unistycznej, 
b o jo w n ikó w  o postęp i po
kó j na ca łym  świecie. K aż
dy w iersz jego książek p row a
dz ił m łodego czyte ln ika  do 
zrozum ienia tego n a jw a żn ie j
szego. W jego u tw orach  wszy
stko — zarówno rozm ow y bo
haterów , ja k  kom entarz au to r
ski oraz opisy p rzyrody— pod
porządkowane jes t m yś li o 
w ie lkośc i k ra ju  socjalizm u, 
wszystko wzywa, do strzeżenia 
zdobyczy i  n iew zruszalne j 
p rzy jaźn i narodów, zam ieszku
jących ten k ra j.

G a jdar p o tra f ił rozm aw iać z 
dziećm i na wesoło: wszystkie 
jego książk i, wszystkie n a p i
sane przezeń opow iadania 
przepojone są serdecznym h u 
morem. O pow iadając dzieciom 
o zw yk łych  sprawach, G a j
dar p o tra f ił w  sposób p o ry 
w a jący  ukazywać ich rozmach. 
Spoza drobiazgów  w y ła n ia ł 
Się patos w ie lk iego  celu. Dzię
k i tem u w łaśnie sta ł się G a j
dar je dn ym  z tw ó rcó w  m etody 
rea lizm u socjalistycznego w  
lite ra tu rze  dziecięcej, metody, 
k tó ra  uczy dostrzegać w  spra
wach dn ia dzisiejszego zarysy 
przyszłości.

Na po tw ie rdzen ie tego w y 
starczy przypom nieć sobie po
wieść G ajdara  „T im u r  i jego 
drużyn a“ .

Jak w iadom o, bohater te j
ks iążk i p ion ie r T im u r w ym yś
l i ł  c iekawą fo rm ę niesienia 
pomocy rodzinom , k tó rych  oj.- 
cow ie i  starsi brac ia  poszli do 
wo jska. Szlachetną działalność 
swego bohatera G a jdar po tra 
f i ł  otoczyć taką aureolą p o ry 
wającego rom antyzm u, dla 
swego T im u ra  w yna laz ł on 
tak  wspaniałe, żywe rysy, że 
niebezpieczeństwo nudnego 
natrę tnego m ora liza to rs tw a 
m inę ło  od razu. Tysiączne rze
sze uczniów  radzieck ich  w  o-

sobie T im u ra  poznały siebie 
samych. Książka G ajdara s ta 
ła  się n ie  ty lk o  na jba rdz ie j u -  
lub ioną książką dzieci radz iec
k ich , ale —  spotka ł ją  los. ja?- 
kiego nie znała jeszcze w  l i 
te ra tu rze św ia tow e j żadna 
książka dla  dzieci. W śród dzie
ci w  k ra ju  radzieck im  pow sta ł 
powszechny, szeroko zak ro jo 
ny  ruch  pa trio tyczny  nazw any 
od im ien ia  bohatera G ajdara  
—  „ruchem  tim u ro w s k im “ . W  
kron ika ch  z okresu W ie lk ie j 
W o jn y  N arodow ej n ie jedno
k ro tn ie  po jaw ia  się słów® 
„t im u ro w c y “ . M ilio n y  „ t im u -  
row ców “  w n ios ły  swój szla
chetny w k ła d  do ogólnonaro
dowej w a lk i o wolność i  n ie
zależność ojczyzny. W ca łym  
k ra ju  dzieci i rodziny, mat,'ci 
i żony żo łn ie rzy fron to w ych  
odczuwały troskę „ t im u ro w -  
ców“ , k tó rzy  postępowali wzo 
rem  małego bohatera popu lar
nej pow ieści Gajdara.

Bezgranicznie kochając swą 
socja listyczną ojczyznę, ceniąc 
głęboko wszystko to, co stw o
rz y ł naród, ju ż  w  p ierw szych 
dn iach w o jn y  — posłuszny na
kazow i swego serca —  u d a ł 
się G a jdar na fro n t. Będąc 
korespondentem  „K om som o i- 
sk ie j P raw dy“  — w s tą p ił o - 
chotniczo do oddzia łu  p a r ty 
zanckiego i  na ty łach  n iep rzy 
jac ie la  p row adz ił p rzec iw ko  
n iem u odważną, zaciętą w a lkę. 
W  oddziale pa rtyzanck im  G a j
dar b y ł bardzo łub iany . B y ł 
on człow iek iem  odważnym , 
szczerym i  wesołym  oraz 
św ie tnym  cekaemistą.

G a jdar zg iną ł na bo jo w ym  
posterunku.

W ciągu 10 la t, k tó re  dzie lą
nas od smutnego dn ia jego 
śm ierci, G a jda r sta ł się jesz
cze bardzie j b lis k im  i  d rog im  
dla m ilio n ó w  dzieci radziec
k ich , dla dzieci z k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow e j i w o lnych  
Chin, gdzie ks iążk i G a jdara  
ukazu ją  się w  w ie lk ic h  na
kładach.

Syn re w o lu c ji rosy jsk ie j, p i
sarz i  obyw a te l A rkad iusz  
G a jdar ży je  obok nas w  swych 
cudow nych książkach, krocząo 
w  jednym  szeregu z nam i pod 
sztandarem  b o jo w n ikó w  o po
kó j, szczęście i p rzy jaźń  na
rodów , o zbudowanie kom u
n izm u!

iA N D R E W URM S ER

List jednego  z ojców
d o  R i d g w o y o  —  s y n a

L is t  o tw a rty  pisarza 
A nd re  W urm sera do m a
łego R idgw ay ‘a —  syna 
generała M athew s R idg- 
w ay ‘a, stojącego na czele 
w o jsk  agresorów atnery- 

' kańsk ich  w  K o re i —  oraz 
te zdjęcia zostały o p u b li
kowane we francu sk ie j 
gazecie postępowej „Ce 
S o ir“ .

i *
M ó j m a le ń k i p rzy jac ie lu ! 
Zw racam  się do C iebie w  

ten sposób, ponieważ dzie
ci całego św iata uważam  
za swych p rzy jac ió ł. Jedna 
z fo toagencji Twego k ra ju , 
n ie  czekając aż dorośniesz, 
aż wykażesz się męstwem, 
zw róc iła  na Ciebie uwagę 
E urope jczyków  zamieszcza- 
jąc zdjęcie T w o je j, bardzo 
zresztą sym patycznej, buzi.

daleko od T w o je j rodz iny  
i  n igd y  nie  przypuszczała, 
że nastąpi dzień, gdy T w ó j 
tatuś obróci w  ru in y  je j 
dom i ca ły k ra j,  czyniąc to 
w  im ię  cy w iliz a c ji, dz ięk i 
k tó re j osiągnięciom  ta k  ła 
dn ie  jest uczesana T w o ja  
m am usia, a T y  nosisz tak ie  
ładne tryko to w e  spodenki 
i  buciczk i, że może C i ich 
pozazdrościć większość a - 
m erykańsk ich  dzieci.

wÈËm%
V  ,,

W  podpisie pod zdjęciem 
agencja zaw iadom iła  nas, 
że T y  śledzisz „przebieg o- 
pe rac ji w o jskow ych, w  k tó  
rych  bierze udz ia ł T w ó j ta 
tuś, przeglądając fo tog ra fie , 
przesyłane przez dowódz
tw o  a rm ii żonie generała“ .

Tam  też m ów i się, że 
chociaż jesteś jeszcze b a r
dzo m ały, jednakże umiesz 
ju ż  w ym aw iać  —  na swój, 
co prawda, sposób —  słowo 
„K o re a “ , i  zaznacza się z 
dużą przen ik liw ośc ią , że w  
ten sposób zupełn ie n ieo
czekiwan ie przystąp iłeś do 
stud iow an ia  geografii.

Jeżeli dzieci genera łów  a 
m erykańsk ich  są ju ż  do te
go stopnia wykształcone, 
pozwól m i, m ó j m a leńk i 
p rzy jac ie lu  —  do fo to g ra fii, 
k tó re  dowództwo a rm ii u - 
p rze jm ie  przesyła T w o je j 
m amie, dołączyć to  oto 
zdjęcie. Zobaczysz na n im  
innego m aleńkiego ch łop
czyka, k tó ry  jest n a jp ra w 
dopodobniej T w o im  ró w ie 
śn ik iem . F ra n k lin , W a
szyngton i  L in c o ln  *) na - 
pewno p rzyzn a liby  m u 
p raw o  (z k tórego ko rzys ta 
ją  T w o i rodacy) do życia 
w  spokoju, w  domu, z ta 
tusiem  i  m amusią.

Jego rodzina ży ła  bardzo

I  oto ten chłopczyk nau
czył się rów nież na sw ój 
sposób w ym aw iać słowa 
„S tany  Zjednoczone“  i w y 
obraź sobie, że on też — 
zupełnie niespodziewanie 
— m usia ł zapoznać się z ge
ografią... Zdobył nawet 
p rzykre  doświadczenia ta k 
że poczas poznawania h i
s to r ii —  ten m a leńk i ko
reański chłopczyk.

O jciec koreańskiego
chłopca n igdy  nie  zagrażał 
w  n iczym  Tw em u k ra jo w i, 
a T w ó j ojciec zab ił go, ot 
ta k  po prostu, ty lk o  d la 
tego, aby przeszkodzić k r y 
zysow i ekonomicznemu. 
Z a b ił oica i  m atkę  Twego 
m aleńkiego przy jac ie la  (bo 
przecież dzieci całego św ia
ta  są przy jac ió łm i)...

K ie d y  staniesz się ju ż  ta k  
duży, że będziesz m óg ł 
przeczytać m ój lis t  i  bę
dziesz się uczy ł w  szkole 
tego, co jeszcze pozostanie 
Ci do poznania z geografii, 
nauczycie l zw róc i się do 
C iebie: „uczeń Johnson...“

A  to dlatego, m ó j m aleń
k i p rzy jac ie lu , że gdy pod
rośniesz z pewnością zm ie
nisz nazw isko, ja k  to  czyn i 
w ie lu  n iew innych  ludz i, 
k tó rych  o jcow ie b y li m o r
dercami™

*) Benjamin Franklin — d y 
p lo m a ta  i  u c z o n y  a m e ry k a ń s k i 
— ż y ł w  k o ń c u  X V I I I  w .

J e rz y  W a s z y n g to n  — wódz  
w a lk i  w y z w o le ń c z e ) S ta n ó w  
Zjednoczonych p rzeciw ko  A n 
g li i ,  p re z y d e n t S ta n ó w  Z jed n o 
cz o n y c h  (1732—1799).

A b rah am  L in c o ln  — prezy 
d e n t S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
k t ó r y  z a in ic jo w a ł w a lk ę  ze 
S tanam i P o łu d n io w y m i o w y
z w o le n ie  M u rz y n ó w  (1809 — 
1865).
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D  RACA uśw iadam ia jąca, praca po lityczna
*  może być skuteczna jedyn ie  w tedy, je 
ś li będzie prowadzona żywo i  in teresująco. 
O graniczanie pracy uśw iadam ia jące j do 
fo rm  podstaw ow ych, to znaczy pogadanki 
i  re fe ra tu , jest niesłuszne. Szczególnie p ra 
ca m łodzieżow ych propagandystów  w inna  
być prowadzona ciekaw ie, w inna  być uroz
m aicona recytac jam i, w spó lnym  śpiewem, 
w spó lnym  czytan iem  fragm en tów  z ks ią 
żek.

W okresie w ytężone j pracy po lityczne j, 
ja ką  p row adzim y na Wsi, pracy m ające j 
na celu  szybkie * te rm inow e zrealizowanie  
przez chłopa zobowiązań wobec państwa  — 
dz ia ła ją  w  gm inach i  grom adach zespoły 
ag itacyjno-propagandow e. Te paroosobowe 
grupy, lub  nawet i  w iększe zespoły, chodzą 
od w s i do wsi ze sw ym  program em , na 
k tó ry  sk łada ją  się recytac je  i  p iosenki i lu 
s tru jące n ie jako  treść zaw artą  w  k ró tk ie j 
wstępne j pogadance.

Jednakże praca naszych g rup  a g ita c y j
nych na w s i związana jest z szeregiem  
poważnych przeszkód Jedną z na jpow aż
nie jszych jest b rak odpowiedniego reper
tua ru  do re cy ta c ji lub wspólnego czyta
nia.

Skąd bierze się ta trudność? Bierze się 
ona stąd, że nasi ak tyw iśc i nie przysw o ili 
sobie zw ycza ju w yc inan ia  z gazet i  spe-

*
c ja lnych  w yd a w n ic tw  ta k ich  u tw o rów , 
k tó re  mogą być im  w  p racy społecznej 
i  po lityczne j szczególnie pożyteczne.

W  zw iązku  z ty m  d ru k u je m y  na te j 
stron ie  w iersze  i  fragm e n ty  opow iadania, 
k tó re  mogą i w in n y  być w ykorzystane  
przez nasze zespoły propagandowe do re 
c y ta c ji i zespołowego czytania.

W szystkie w ybrane u tw o ry  związane są 
bezpośrednio lub pośrednio ze spraw am i 
po lsk ie j wsi. F ragm ent opow iadan ia Że
rom skiego „Zapom nien ie“  mótot a losie 
chłopa w  pańszczyźniana - kap ita lis tyczne j 
n iew o li.

W iersze M andaliana, S łuckiego, W oro
szylskiego i  B rauna odzw ie rc ied la ją  ży
cie i  w a lkę  klasową, k tó ra  toczy się na 
wsi.

Oczywiście, poniższe wiersze zostały w y 
brane z dużej ilośc i u tw o rów , k tóre można 
w  pracy propagandowej wykorzystać. D la 
tego zainteresowanych odsyłam y do spe
c ja lnych  w y d a w n ic tw  i tom ów  w ierszy, 
ja k  an ty log ia  „S łow o  o b ra te rs tw ie “ , „S zta
fe ta  po ko ju “ , „W iersze w yb rane“  M a ja 
kowskiego, tom y w ierszy: W. W oroszyl
skiego „P ie rw sza lin ia  po ko ju “ , A. B rauna  
„R eportaż serdeczny“ , S tan is ława P iętaka  
„ Im ię  p r z y s z ło ś c iO  losie chłopa w  us tro 
ju  kap ita lis tycznym  m ów ią nam  u tw o ry  
K onopn ick ie j, O rzeszkowej, Żerom skiego  
i  W asilew skie j. (LA S )
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Słowa: Edward Fiszer

A n i góry wysokie, ani morza głębokie 
N ie w strzym ają  pochodu przyjaźn i!
Przez walczące k ra in y  idą chłopcy, dziewczyny,
Idą siln i, prom ienni, odw ażn i

Refren: Stań razem z nam i! D otrzym aj k roku !
Splata nam ręce braterska więź.
W ygram y w a lkę  o trw a ły  pokój.
W rogom wolności wzniesiona pięść!

Dalej, m łodzi Słowianin,
Dalej, Grecy, Hiszpanie,
M łody Chińczyk do marszu powstaje,
W net dołączą tu  inn i,
Czarni bracia z W irg in ii,
Bohaterscy pospieszą Malaje.

Refren: Stań razem z n am i!.-
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Równać krok, przyjacie le !
Komsomolcy na czele,
Robotników  i  chłopów synowie.
Gdy przez Moskwę, Warszawę 
Śpiew niesiemy za sprawę,
Ś w ia t m łodzieży nam gromko odpowie.

Refren: Stań razem z nami!™

Wiktor Woroszylski

WŁASNOŚĆ
(Z  walnego zebrania członków  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  K on o p n icy  pod Rawą

M azow iecką —  25 k w ie tn ia  1951 r.)

Lam pa wciąga ła pow ie trze  w ąsk im  pyszczkiem,
cienie na ścianie poruszały się n iespokojn ie,
k iedy  p ierw szy podn iósł w zrok  i  pow iedz ia ł: „P iszcie!
W kład  Józefa G a łk i do spó łdz ie ln i —  dw a konie ..

Za prog iem  —  w aha ł się m rok, czy o tu lić  drzewa W ogrodach,
Żaby od stawu śp iew k i zaciągały z w ie jska.
I  ta k i wszędzie b y ł spokój, i  taka pogoda,
ja ką  ty lk o  w  k w ie tn io w ą  noc oko lica zna mazowiecka.

„D w a  konie  — p o w tó rzy ł ciszej. W arg i ję zyk iem  z w ilż y ł. —
Znacie k lacz i kasztana“ . —  Z a m ilk ł.
M a ły  W ładzio  no kolanach ojca czuprynę sobie rozw ich rzy ł 
posapując m ia row o przez sen i  cm okając  ustam i.

„D w a  konie  —  m yśla ł Gałka. — M oje konie oba".
Te konie  —  to b y ły  ru m a k i jego m arzeń,
n im  o dziesięciu ja k  sam n iec ie rp liw ych  się oparł,
żeby szczęście doganiać w spó lnym  szybkim  marszem.

„T a -a k , będzie pożytek, niezgorsze są, i s iwa, i  kasztan —  
w ysok i Walas pow o li w ym rucza ł z kąta. —
Oszacować — po tysiąc czterysta pięćdziesiąt każden, 
to nie za spora, m yślę, będzie cena i nie skąpa“ .

Poważne by ło  zebranie. N ie rzucano słów lekk ich .
S aw ick i w  m ozolnym  skup ien iu  pro tokó łow a ł.
A  gdy po w szystk im  grom adnie na drogę w y leg li, 
do nieba, zoranego gw iazdam i, zadziera li g łow y.

D ru ty  te legra ficzn ie  p rzy jaźn ie  gw a rzy ły  obok.
-D o  domu, ta to?" — „T a k , W ładziu, do dom u pó jdziem y  
„D w a  konie — m yśla ł Gałka. —  Nasze konie oba.
Bogatsi o dw a konie jesteśm y w  spó łdz ie ln i“ .

Andrzej Braun

Gawęda f r o n t o w a
Pręga zachód u na niebie. K re w  na czole chłopca.
Jeszcze ręce i p ie rs i od potu  n ie w ysch ły. —
Tobie w a lka  klasowa ju ż  nie nowa, nie obca, 
nie pierw szy kam ień t r a f i ł  w  p iers i trak to rzys ty .

Lecz Z M P  nauczył patrzeć
w zrokiem ,
którego przed ku lą  n i krzyżem  nie  z n iż y « .
O śm iodniowe od robk i za konia, 
pożyczanie zboża na pasek — 
to uyyzysk.

Może w  piosence wieś byw a nie taka.
Na pocztówkach p e rk a lik  chabrów w  zbożu kw itn ie .
Wieś, rozb ita  klasowo, synow i b iedniaka  
lin ię  f ro n tu  w skazuje  dobitn ie .

Pam iętacie, ja k  przyszło bić się 
w  polu, w  zarządzie spó łdzie ln i, w  rozm owach  —  
naw et w  kole w skazyw ało życie, 
gdzie przebiega granica klasowa.

To Z M P  nauczył św ia tu  spojrzeć w  tw arz  
nie krzyw o  i  nie nisko.
Jakże to w yg ląda ło  
m łodzieżow ej spó łdz ie ln i waszej• 
dzieciństwo?

B y ły . B y ły  trudnośc i z ko lektyw em  ludzk im ,
spać nie daw a ły p lo tek  szczurze pyski.
B y ty  obaw y o zb iory, o chleb dla re w o lu c ji —* 
zanim  wzeszła pszenica krzaczasta  
i  obrodziła  w szystkim .

Idz iem y  bió się ślepocie naprzeciw . —
Z a ja d ła  w a lka  z Przeszłym  z dawna nam  nie obca. 
W  tym  na jjaśn ie jszym  
i  najcięższym  ze stu leci
n ie  p ierw szy kam ień t r a f i ł  w  p ie rs i zetempowca.

Arnold Słucki

O D J
Rano pociąg bn dz il w ioską, 
n iczym  żelazny, czupum y kogut —  
ta ja ła  w  oczach rzewność ojcowska, 
ja k  na wiosnę śnieg u progu.

Dw a bochny chleba w  tlum okn ,
koszula i  rzod kw i pęczek, 
pożó łk ły  Pan Tadeusz, 
zaw in ię ty  w  ln ia n y  ręcznik.

Unosi się w  górę szlaban, 
n iczym  c y rk ie l zakreśla ko ło  — 
jedzie córka biedniaeka 
po wiedzę, do m iasta, do szkoły.

R ozm okłym i, w ie js k im i drogam i 
w a lka  idzie klasowa — 
m ó w ili koledzy w  św ie tlicy  
dziewczynie o w łosach płowych,

(Wiersze A. S(uckiego< i A. Brauna

A Z D
co znaczy Z M P  i  Partia , 
ja k  życie można odm ienić, 
o tym , że uczyć się, uczyć 
biedocie przykaza ł Lenin.

Jedzie dziewczyna do m iasta, 
gdzie rob o tn ik  dla chłopa jest bra tem ,
w  mieście robotnicy i chłopi 
ja k  Chlebem dzielą się św ia tłem .

W róci dziewczyna do w ioski, 
gdy zakw itną  czeremchy i giogt, 
by p lony ustokro tn ić , 
by w yże j w sp ię ły  się stogi.

B y  ja b ło ń  rod z iła  b u jn ie j
p łody soczyste i krąg łe , 
gąłęziste szum ia ły zboża, 
każdy kłos — urodza ju chorągiew .

drukujemy z nieznacznymi skrótami)

Andrzej Mondalian

R E F E R A T *1
W  pow ia tow e j s to licy,
w  k in ie  —
afisze na lepione na b a k ie r:
-R e fe ra t o re w o lu c ji w  Chinach 
w yg łos i obyw ate l...“
—  Jaki?

Toż to  Wacek,
W acek Kolęda,
razem ze m ną żyto w ysiew a ł,
późnie j gdzieś tam  po lasach się pętał,
no, a teraz
m ie jsk i.
bo lszew ik,
no, a teraz chyba wyszczekany,
m apy wiesza,
patrz,
aż się poci... —
Szum i sala, 
po brzegi zapchana 
delegatam i Samopomocy.

Wacek stanął;
czy to  by} chory,
czy to  z trem y  ja k  w a rg i zaciął,
gdy go z ty łu  sz tu rchnę li:
-Pora,
trzeba zacząć*.

Chłop
to  naród z n ieu fności znany, 
na piękne słówka 
nie  łasy,
on ma na w s i w ia d ra  d rew n iane —•
„n ie  ma w  naszej Polsce żelaza“ .

T łum acz mu,
że przem ysł wyprzedza wieś,
że wieś m iasta pow inna poprzeć; 
uśm iechnie się chłop 
albo pow ie:
„W iesz,
poca łu j m nie p«n, 
dobrze?“

Trzeba znaleźć słowa ścisłe i  słuszna,
trzeba m ów ić m ądrze j i  proście j, 
żeby dotrzeć do ch łopskie j duszy 
przez skorupę ch łopsk ie j nieufności.

N ie s łucha li z początku, 
p a trz y li na ekran, 
gada li; 
że to, 
że jeś li,
potem  słowa zaszum ia ły we k rw i,  
potem  słowa ku  sercu pełzły.
Potem w ieczór na salę runą ł, 
potem  zorze rozpa la ł w ieczór; 
tak  konała K antońska kom una 
w  che łm sk im  powiecie.
Już na dworze ciem nieć zaczyna 
w ia tr  g ru dn iow y  do nocy w d a r ł stą, 
dudn i sala m iejscowego k in a  
c iężk im  k ro k ie m  Drugiego M arsza

Siedzą ch łop i w  sali k in ow e j,
ciemno,
księżyc re w id u je  rzędy,
rw ie  się pieśń o w o jn ie  dom owej
z re fe ra tu  W acka K o lęd y—

# •) F ragm ent poem atu pt. „D z is ia j“ . Spół. W yd. „C z y te ln ik “ # 
J 1951 r.

# Roman Bratny

' L i s t  z e t e m p o w c a  
do m atki

Tych  k itk a  słów  do m a tk i piszę, 
gdy spokój s to i na u licach 
i ty lk o  la m e r lśn ią  ku liśc ie , 
by lu dzk ie  szczacie  by ło  widać.

T ych  k ilk a  słów  do m a tk i piszę, 
gdy niebo nad Koreą płonie, 
gdy ziem ia z ryw a  się po bombie, 
gdy dzieciom  ju ż  s iw ie ją  skron ie.

W ięc piszę: m atko, bądź spokojna, 
m yśm y m ocn ie js i n iż li w o jna.
W ięc piszę: m atko, ty  pam ię ta j, 
że je ś li lis ty  będą rzadsze, 
to przez to, że wzm agam y pracę, 
aby móc pomóc, aby natrzeć 
na podłość tam, gdzie wolność płacze.

M atko, nie spadnie ci w łos z g łow y 
—• świszczę bom b ciężar s tu tonow y —  
m atko, n ie  spadnie c i w łos z g łowy. 
Tysiąc motorów/ na nas warczy, 
m atko, a ty  się n ie  n iepokój, 
s ił naszych nam  napewno starczy, 
by ura tow ać św ia tu  pokój.

Tych k ilk a  słów  do m a tk i piszę; 
za oknem  w ieczór b iegnie w  ciszę 
i  w  noc spokojną; chociaż słyszę 
m otorów  w a rk o t nad Koreą.
M a tko ! dz ięku je  c i za życie, 
k tó ry m  chcę służyć m ym  ideom.

La lew icz siedzia ł ju ż  na progu. G dyśm y 
podeszli, zerw ał się strasznie szybko, 
czapkę z zie lonym  lampasem m ię tos ił w 
garści i k ła n ia ł się trzaska jąc oboasami 
po oficersku. Jest to okrą g ły  człowieczek 
z tłus tą  twarzą, uśm iechający się zabaw
nie, ja k b y  wszystkie zęby m ia ł trzonowe.

— La lew icz, kaczk i będą? —  zagadnął 
pan A lfre d .

—  Chm ary, jaśn ie  panie, chm ary!
— No, to jazda! Prowadź.
Z apa liliśm y  papierosy, prze łoży liśm y

la n k a s tró w k i z lew ych  ram ion  na praw e — 
i  jazda! La lew icz m aszerował przodem, ja  
na ostatku. M g ły  b ie lus ieńk ie  k łę b ią  się, 
k o tłu ją  na m iejscu, p rzew a la ją  się ja k  
s łupy dym u. W ierzcho łk i drzew  i w ik lin y  
da ją  się w idzieć czasami z g łęb i n ich  ja k  
czarne p lam y i g iną znowu. Na rosie b ia 
łe j ja k  m leko  c iem no-z ie lonym i, p raw ie  
czarnym i pasami znaczą się ś lady naszych 
butów .

— Piękności będzie dzień! —  w y p a lił L a 
lew icz  pragnąc w idocznie d la  samej p rzy 
zw oitości coś mówić.

—  U hm ! — m ru k n ą ł pan A lfre d .
Nagle La lew icz stanął i naw et p rzy 

kucnął.
— E he-he j! ptaszek! —  wyszepta! w pa

tru ją c  się w ziemię. Na m okre j tra w ie  
znać by ło  świeży, w  k ie ru n k u  lasu idący 
Ślad wozu.

— Deski, jaśn ie  panie, deski spod ta r -  
taka  k rad n ie  — wyszeptał z przekonaniem  
i  z pew nym  aż zatkaniem  w  gardle.

—  Chodźmy, a c ichu tko  —  w yszep ta li
śm y p ra w ie  równocześnie i  w k ro czy liśm y  
w  las za śladem.

P odkrad łszy się pod porębę, La lew icza

F R A G M E N T Y
w ys ła liśm y na zw iady, sam i zaś us ied liśm y 
w  cieniu. W yszedł na polanę, m iędzy 
pn iak i, ja k  lis ; uśm iechnął się, n ie  p rzy 
siąg łbym  nawet, czy się n ie  ob liza ł — 
i k iw n ą ł na nas palcem.

Podeszliśm y: w  zaroślach leszczyny stał 
wóz z zaprzężoną doń szkapiną.

Chom ąto zsunęło się je j z k łębu  na uszy, 
gdyż spuściła łeb i  p rzym ruża jąc oczy 
z wyrazem  nieopisanego znużenia, szczy
pała trawę. M uchy i bą k i s iadały na je j 
szyi, g ryz ły  g rzb ie t os try  ja k  p iła , ssały 
pod brzuchem , w ła z iły  w  oczy. N ie  ra 
czyła ich  zegnać, i  jeżeli m achnęła ogo
nem, to ta k  sobie, odruchowo, czego zw y 
czaj.

— Bogaty, psia kość, m oderunek! — 
m ru k n ą ł ga jowy. — Żeby choć k rz ta  rze
m ienia... Powrózek na powrózku —  dodał
z żalem.

U sied liśm y pod sosną w  oczekiwaniu. 
La lew icz zza krzaka g łów kę w ysunął, 
m ruga oczkam i i  uśmiecha się: — do
strzegł go ju ż  —  W icka Obalę.

Idz ie  Obala cichaczem, chy łk iem , m ię 
dzy krzakam i, niosąc na ram ien iu  cztery 
deski. Ogląda się, nadsłuchu je , czasem 
przysiądzie.

—  C zteroca lów ki — szepcze nam  za 
uchem ga jo w y ta jem niczo ja k  na spo
wiedzi.

Dopada nas Obala, ma ju ż  złożyć na 
wozie deski i  um ykać — aż tu  wyrasta 
przed n im  ja k  spod ziem i La lew icz, k ła 
n ia  się i  pow iada:

—  Bon -  dz iur, O ba la—
Chłop cisnął deski na ziemię, sp luną ł 

nieznacznie i  stoi. B y ło  pewnego rodzaju 
podobieństwo m iędzy n im  i  jego kobyłą .

Chudy, w yschn ię ty, w yw ię d ły , sczernia ły, 
n is k i z n iebyw a le  w y p u k ły m i p lecam i — 
ro b ił w rażen ie jakiegoś narzędzia do pod
ważania ciężarów, czegoś w  rodza ju  dźw i
gni...

M ia ł na sobie dwa k a w a ły  p łó tna ; k o 
szulę do ko lan  zgrzebną w  kszta łc ie spód
nicy, pod szyją czerwoną tasiem ką zaw ią
zaną i przepasaną na biodrach pasik iem ; 
spod koszu li do kostek sięgały spodnie 
tak ież zgrzebne, a tak ie  stare, ta k ie  czarne 
i  ta k  podarte, że patrząc na n ie  dozna
w a ło  się chęci wrołan ia  wmiebogłosy: da
w a jc ie , Obala, wasze spodnie na w ystaw ę 
paryską, n iech w ie  cyw iliza c ja , że i  w y  
p roduku jec ie  rzeczy w ygody w  m ia rę  s il 
i  środków ! — K olana m ia ł zgięte raz na 
zawsze ja k  k o n ik  po lny, i  na tych  ko la 
nach d z iu ry  w  spodniach, n ie  w sku tek 
rozdarcia  powstałe, ale w y ta rte , okrąg łe 
ja k  od w ypalen ia . P atrza łem  na jego nogi 
porosłe gnojem  czarne, z p ię tam i spła
szczonymi i  w yp chn ię tym i w  ty ł, i dosze
dłem  do przekonania, że cyw iliza c ja  nie 
zaniosła chyba do garderoby O ba li ani 
jedne j jeszcze pa ry  butów .

A  tw a rz  n ie  była  b rzydka : —  zw yk ła  
chłopska tw arz , n iby  w yku ta  z piaskowca 
przez początkującego rzeźbiarza, bezm yśl
n ie  zim na i  spokojna, tw a rz  iście dżentel
meńska, n iczym  nieporuszona. Od nosa 
zbiegały k u  brodzie dw ie  zm arszczki g łę
bokie , w  k tó ry c h  skóra bledszą by ła  co
k o lw ie k  n iż  na tw a rzy  i szyi, czarnych od 
opalenia.

P odnieśliśm y się z z iem i —  1 w tedy  nas 
dopiero Obala do jrza ł. O dgarną ł garścią 
w łosy z czoła i k ła n ia ją c  się nam  pa lną ł 
w  ziem ię czapczyskiem.

— Pochw a lony Jezus C hrystus! —  po
wiada.

—  A  na w ie k i, na w iek i, m ó j brac ie ! — 
rze k ł pan A lfre d . — Chwalisz ładn ie  Pana 
Boga...

Chłop nic. P a trzy  na nas od niechcenia.
Czeka.

Pan A lfre d  us iad ł obok niego na pn iaku  
i  m ów i:

— M ó j Obala... bo Obala się nazywasz, 
prawda?... otóż m ój Obala, ładn ie  to jest, 
żebyś ty  w  b ia ły  dzień szedł do cudzego 
lasu i tak  sobie bez żenady bra ł, co ci 
się podoba? Powiedzże m i: ładn ie  to jest? 
i k a ry  się boskie j n ie  boisz i tego... że tak 
powiem , bata?...

— Doprosom się la s k i—
—  Dajże pokó j, proszę cię, d^ lże  pokój. 

Pójdziesz za te deski do k ry m in a łu , bo 
ja  tu  od was n ied ługo z k ije m  bym  w y 
szedł. Uważasz mię?...

—  Uwazom, jaśn ie  panie.
Podczas gdy Obala „uw aża ł", La lew icz 

przysuną ł się do niego nieznacznie i  tak  
go zgrabnie jakoś chw yc ił za czuprynę, 
że chłop ani się spostrzegł. Za chw ilę  
m ia łem  sposobność obserw owania przebie
gu operacji, ta k  zwanego „b ic ia  w  m o r
dę“ . P raw ą pięścią La lew icz  b ił, lew ą 
trz y m a ł Obalę za czub. Chłop od czasu 
do czasu odgania ł go ręką  ja k  kom ara, 
m ów iąc doń spokojn ie :

—  Odydź, La lew ic , odydź—
—  M iędzy oczy! — rzek! par. A lfre d  czę

stu jąc m ię  papierosem i  zapaloną szwedz
ką zapałką.

„D a ł“  m u La lew icz m iędzy oczy, da ł 
w  zęby, w  nos, w  gardzie j raz, d rug i, trze 
ci, czw arty , piąty... Zobaczyłem k re w  są
czącą się c ienką strugą z nosa chłopa. 
La lew icz b ije  precz, aż podskaku je— W re
szcie da je się słyszeć p rze jm u jący, o k ru t
ny, w s trę tny , o b rz y d liw y  płacz człow ieka 
m ordowanego i  nagłe zakrzyw ione palce 
w p ija ją  się w  ga rd ło  gajowego. Z e rw a ł 
się tedy pan A lfre d  i  da ł O ba li jedno 
uderzenie, ta k  rw ane „d u rc h “ , gdzieś w  
brodę —  tak ie , że, ja k  to  m ów ią, n a k ry ł 
się nogam i i  ja k  kam ień w pad ł w  k rza k i. 
¡Trochę go tam  jeszcze obcasami posztur-

cha ł ga jow y i  w ró c ił do nas spocony i  za
rum ien iony.

—  La lew icz, pójdziesz m i w  po łudn ie  
do pana B iederm ana i  poprosisz o nap i
sanie skarg i na Obalę o kradzież desek — 
rzek ł uroczyście pan A lfre d .

Chłop „p o d ją ł“  pod nogi dziedzica.
—  Doprosom się łask i, jaśn ie  dziedzi

cu!... d a ru j m i une deski.
— Dzisz go, „psiandsza“ ! (psia dusza)— 

am ator! —  zapiszczał ga jowy.
— D a ru j, jaśn ie  panie!
—  Dlaczegóż to  m am  ci darować, m ój 

Obala?
—  P ie rw szy i  os ta tn i raz, jaśnie panie...

N i raz ickum  tu  n ie  beł i  n ie  będę... T ru m 
nę przecież trza  zbić, a tu  głód ta k i, co
„okez“ —

—  Jaką trum nę?
—  Lo  chłopaka. Syn m i n iby  pom ar, 

W ojtek .
—  A  w ięc kradniesz? Na trum nę  nawet 

kradniesz? Pom yśl ty lk o , ja k iś  ty  ła jd a k —
—  A  i  skądże wezne? skąd wezne? — 

zapyta ł dz iw n ie  szybko i  tup iąc  śmiesz
n ie  nogami. —  T u  pochówek, a dobrodzie
jo w i pięć ru b li,  podkładne rube l, a m y 
oba już  m iesiąc z irn ioka nie  w idz im y. D a
ru j,  jaśn ie  panie, sm ie łu j się.

—  Zobaczę, m ó j Obala, czy p raw dę m ó
wisz, czy c i u m a rł syn rzeczywiście. P ro
wadź nas.

W rzu c ił ch łop deski na wóz, zaciął 
szkapę i  ruszyliśm y. Obala ciężko szedł 
przodem obok szkapy, szeroko rozstaw ia ł 
nogi i zacina ł ją  co chw ila .

O bydw oje  p o ty k a li się jakoś...
M ała wioseczka tu li ła  się n iedaleko do 

ściany parow u. Chałupa O ba li świeżo zbu
dowaną była , b rakow a ło  je j poszycia nad 
lew ą połową, podwórze by ło  nieogrodzo- 
ne, a o k ilk a  k ro k ó w  w znosiła się mała 
stodółka połączona ze s ta jn ią .

—  Gdzież um arły?  —  zapyta liśm y za
trzym aw szy się nad brzegiem  gn o jów k i 
za jm u jące j po łow ę podwórza.

—  W  stodo lin ie  leży,
—  Tyś żonaty?
—  N ie ....... gdow iec“ —
—  Prow adź no do umartego, pokaż no

c *

Poszedł przodem  Obala swym  n iedźw ie
dzim k rok iem , o tw o rzy ł w ró tn ię  i  w puśc ił 
n%s do w nętrza  m a łe j i  puste j stodó łk i. 
W  jednym  zapolu leżała trocha skoszo
nego Siana na suchych chrustach —  na k le 
p isku  zaś, na rozposta rtym  snopku k łó c i 
leżał t ru p  p ię tnasto le tn iego chłopaka. W  
szczycie stodoły wesoło św iego ta ły  wrób*» 
na gniazdach.

C hłopak ta k i sam b y ł „c h u d e rla w y " ja k
ojciec, tak ież  m ia ł czarne nogi i  spłaszczo
ne p ię ty ; w łosy ty lk o  m ia ł uczesane, tw a rz  
um ytą. W  złożonych pobożnie rękach o 
ko lorze  ziem i trzym a ł k rzyżyk  w ys trug an y 
z pa tyka. S łupam i unosiły  się nad n im  
kom a ry  i  m uchy, s iada ły na tw arzy , w sy
sały się w  k ą c ik i ust. Podszedł Obala 
z gałęzią, aby je  zegnać. G dy w raca ł do 
nas, m ia ł oczy bez blasku, podobne do 
p ły n u  nalanego pod pow iek i.

—  Na cóż um arł?  —  zapyta ł pan A lfre d  
zabierając się do w yjśc ia .

—  A  k to  go ta wie? Ścisnęło i  pokó j.
—  Jednym  psubratem  m n ie j! —  roze

śm ia ł się do nas ga jowy.
Podniósł na niego oczy Obala i  d z iw ny  

blask żó łty  zam igota ł w  n ich  na m in u tą
—  Masz w ięce j dzieci?
—  Nie, jaśn ie  panie; je dyn ak  be ł •  

mnie... jedynak.
P io run  żalu m usia ł go w  serce uderzyć, 

gdy m ó w ił ten wyraz. T ak  go dz iw n ie  
w ym ó w ił. P odparł potem  głowę na pięści, 
rozs taw ił nogi i pa trza ł do obłędu sm ut
nym  w zrokiem , co nic n ie  wyraża, po
dobnym  do szeroko o tw a rte j rany. Pa
trza ł, pa trza ł i nagie w suną ł rękę w  k u 
d łate swe w łosy i z całej mocy je  szarpnął.

Za chw ilę  b y ł ju ż  spokojny, ta k i sam 
z im ny; z wyrazem  tępej zapobiegliwości 
w oczach zaczął w ynosić z zapola siekie
rę, „o lś n ik “ , p iłkę , sznur ciesie lski i  za
b ie ra ł się do robo ty  tru m n y —

Tę stronę 
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Sztandar
M Ł O D Y C H S P O R T

Sportowcy i społeczeństwo stolicy
serdecznie wstają drogich gości

—p iłk a rz y  D ynam o Tyfiis
(Dokończenie ze * t r .  1) i D rużyn ie  tow arzysz* dw a j

I trenerzy, zasłużeni m is trzow ie  
W ysiadających *  pociągu i spo rtu : N, Jakusżin  i M . M i-  

■portowców radzieck ich  ser- j najeży. Jakusżin  dopiero ro k  
decznie p o w ita li: w iceprzew. i jest trenerem  D ynam o (T y f-  
G iów ncgo K om ite tu  K u ltu ry  i j s), Poprzednio b y ł trenerem  
F izyczne j —  A. M ineeki i z-ca m oskiewskiego Dynam o, w  
przew . Sekcji P iłk a rs k ie j j k tó re j to  d rużyn ie  g ra ł 11 la t  
G K K F  —  inż. P rzew orski o- ; na łączn iku , 
raz w iceprzewodniczący CRZZ ;
—  A. B u rsk i, przedstaw icie le | K ie ro w n ik ie m  e k ip y  jes t 
Zarządu G łównego T F P -R  i j Gogiidze. Ponadto z drużnyą  
zrzeszeń sportowych. Na p rz y b y li:  sędzia N. Czehata- 
dw orcu obecny b y ł przedsta- ra szw ili oraz ja ko  sprawo
w ic ie ! Wszechzwiązkowego i zdawca ra d io w y  — m is trz

pobytu P re zy d e n ta  N R D
W .  P ie c k a  w  P r a d z e

P ede tto  potężnej m an ifes tac ji p rzy ja źn i m iędzy Czechosłowa
c ja  a NRD, ja k a  odby ła  »ię w  Pałacu P rzem ysłow ym  w  Pradze, 
b -w ią c y  w  CSR P rezydent W ilh e lm  M eek w yg ło s ił p rzem ów ie
nie, w  k tó ry m  pow iedzia ł m. in .:

rea lizow ana jes t kon

T o w trz v s tw a  Łączności K u l
tu ra ln e j z Zagranicą —  Sa- 
i iro w .

Przechodzącym  w zd łuż zwar 
tego szpaleru zgromadzonych 
p iłka rzo m  Dynam o n iep rzer
w a n ie  tow arzyszy ły  spontan i
czne ok lask i i o k rz y k i na 
cześć p rzy jaźn i i b ra te rs tw a 
m iędzy obu narodam i.

P ow itan ie  od dawna ocze
k iw a n ych  radzieck ich  sporto
w ców  przem ien iło  się w  w ie l
ka m an ifestac ję  po lskich spor
tow ców  i  m łodzieży, na cześć 
w ieczne j p rzy jaźn i z naroda
m i Z w iązku  Radzieckiego.

ZSRR w  ten is ie  O zierow.

S portow cy Z w iązku  Ra
dzieckiego za trzym ają  się je 
den dzień w  W arszawie, prze
prowadzą le k k i tren ing  i  u -  
dadzą się do W rocław ia , gdzie 
w  dn iu  28 bm. rozegra ją p ie r
wszy mecz z reprezentacją 
U n ii.

P rzy jazd do P o lsk i kw ie t
ne j d rużyny  D ynam o jes t 
w ie lk im  w ydarzen iem  w  na
szym ruchu  sportow ym , a w  
szczególności w  p iłka rs tw ie . 
Pobyt sportow ców  ZSRR 

D rużyna radziecka przyj«- Przyczyni się do podniesien ia 
ęhała w  składzie 20 graczy: poziomu polskiego p iłka rs tw a . 
bram karze — W. M argan i ja , , „  , _
R. K it i ja ,  obrońcy — D. R u- W szystkich m iłośn ików  p i l -  
sadze, N. Dżapszpa, N. Gogo- j ^ " t w a ^ z a in t e r e s u ^  i  j p e w -  
lidze, W . E łoszw ili, A . C h u r-

Zaproszenie de legacji NRD 
do Czechosłowacji p rzy ję te  zo
stało jako  w y ra z  zaufania Re
p u b lik i Czechosłowackiej do 
m iłu jące j pokó j N iem ieck ie j 
R epub lik i D em okratycznej. Za
s ian ie  to jest dla nas tym  
w iększym  zaszczytem, że w  c ią - 
fu  stu leci Czesi i  S łow acy b y li 
uciskani przez n iem ieckie  koła 
rządzące, że okupanci faszy
stowscy w ym o rd o w a li tysiące 
najlepszych p rzedstaw ic ie li na 
rodu czechosłowackiego.

M ów ca p rzyp om n ia ł z wdzię
cznością, że po zagarn ięciu w ła 
dzy przez H itle ra  masy p racu
jące Czechosłowacji oraz ich  a- 
w angarda —  p a rtia  ko m u n i
styczna —  udz ie la ły  w yd a tne 
go poparcia antyfaszystom  n ie 
m ieck im  i że dz ięk i n im  prze
de w szystk im  Praga mogła 
stać się ośrodkiem  w a lk i a n ty - 
ta-szystów n iem ieck ich . T y lk o  
dzięki pomocy narodu czecho
słowackiego stało się m ożliw e 
zachowanie cennych kad r n ie 
m ieckiego ruchu  robotniczego, 
k tó re  obecnie za jm u ją  odpow ie
dzia lne  stanow iska w  NRD i  są 
czo łow ym i bo jo w n ika m i o po
k ó j w  Niemczech Zachodnich.

Prezydent P i cek om ó w ił na
stępnie po kró tce  sytuację e- 
konom iczną i po lityczną  w  
NRD, podkreśla jąc, że w  N ie 
m ie ck ie j Republice D em okra-

WIELKI OBYWATEL
tycznej
sekw entn ie uchw ała kon fe ren 
c ji poczdam skiej w  »praw ie de
m okratycznego i  pokojowego 
rozw o ju  N iem iec. W przeci
w ieńs tw ie  do tego zachodnie 
m ocarstw a okupacyjne skiero
w a ły  N iem cy Zachodnie na d ro 
gę re m iłita ry z a c ji i  p rzygo to 
wań do now ej w o jny .

W c h w ili obecnej jasne jest 
d la  w szystkich , że m ocarstwa 
zachodnie ciążyły do rozb ic ia  
N iem iec, aby móc w ykorzystać 
ekonom ikę i  reze rw y ludzkie  
N iem iec Zachodnich dla  p rzy
gotowania trzec ie j w o jn y  św ia
tow e j. W tym  celu przeprow a
dz iły  one w  ro k u  1948 re fo rm ę  
w a lu to w ą  i zniszczyły is tn ie jący  
do tego czasu je d n o lity  system 
pieniężny. O ddzia ły  okupacyjne 
w  Niemczech Zachodnich doko
n u ją  m anew rów  w o jskow ych, 
k tó re  n ie  ty lk o  w y rzą d z iły  ju ż  
szkody sięgające k ilkudz ies ięc iu  
m ilio n ó w  m arek, lecz rów nież 
pochłonęły w ie le  o f ia r  w  lu 
dziach.

Odezwa Izby  Lu do w e j NRD 
w  spraw ie zw o łan ia  na rady o- 
gó lnon iem ieck ie j spotka ła  się 
z gorącym  poparciem  całego 
narodu niem ieckiego. Im  b a r
dzie j p o litycy  zachodnio -  n ie 
m ieccy ulegają rozkazom  ame
rykańsk ich  podżegaczy w o je n 
nych. odrzucają« m. in . p ropo
zycje w  spraw ie rozm ów ogól-

ł  
ł1

„O n  b y ł ta k i sam ja k  m y, ty lk o  troszeczkę lepszy, posiadał ta k ie  same oczy ja k  m y  ty D »  ^ 
p a trz y ł da le j, m yś ła ł o ty m  samym, o czym  m yś lim y  m y, ty lk o  o w ie le  g łęb ie j. O jednym  się . 
m ó w i: um a rł w ie lk i m yś lic ie l, o in n ym : u m a rł w ie lk i a rtysta , ale on b y ł obyw ate lem  ta k im  * 
ja k  m v, tySko na w iększą m iarę. On b y i w ie lk im  obywate lem . Cechowała go w ie lka  w ia ra , 
w ie lk a  m iłość i w ie lk a  n ienaw iść i to właśnie on nam  pokazał: w ie lka

W l t  *.| & W IJ . l l f l p i o >■* w*«y n j i  * ------  >f ,
eony jest postaci tego w ie lk iego  działacza p a r ti i bolszew ickiej.
le n in ow sko -s ta lino w sk ie j ide i. . _

ł  F ilm  .W ie lk i O byw a te l“  — to jedno z w ie 'k ic h  osiągnięć przodu jące j radz ieck ie j k in em a - f  
J to g ra fii. Będzie on w yśw ie tla n y  w  ram ach tegorocznego F estiw a lu  F ilm ó w  Radzieckich . ‘

noniem łecldch, ty m  głośniejszy
i  potężnie jszy sta je  się pro test 
m iłu jącego pokó j narodu n ie 
m ieckiego orzeciy.ko te j p o ii-  
tyce re m iłita ry z a c ji i  zbro jeń.

Podżegacze w o jen n i głoszą 
nienaw iść do P o laków  i  Cze
chów, do Rosjan i Chińczyków.
Głoszą oni ponownie przeklę tą 
ideologię h itle row ską  o wyższo
ści narodu niem ieckiego nad 
pozosta łym i narodam i. Prze
c iw staw ien ie  się te j podburza
jące j propagandzie jest naczel
nym  obow iązkiem  w szystk ich  f  
n iem ieckich  obrońców poko ju . '
W  ciągu dwóch la t swego is t
n ien ia  N iem iecka R epublika 
D em okratyczna s tw orzy ła  w a 
ru n k i um ożliw ia jące  naw iąza
nie nowych, przy jaznych sto- f

SS& »“ oSSIT S% ?& > ««— • 0,°
dla N iem ieck ie j R e pu b lik i De- w ie k , k tó ry  dem askował an tyradzieck ie
m okra tyczne j ostateczną g ra n i- t  t r o c k is t a  i  z inow jew ow ców , w a l-
cą pokoju. A

Prezydent P ieck w y ra z ił w  czyi o przestrzeganie słusznej l in i i  p a rtii,

przy jac ie lska w l z ^ f  w  Pradze J W  przew idu jącym  k ie row n ik iem  budow - 
delegacji N R D  przyczyn iła  się (  n ic tw a  socjalistycznego. N ien a w id z ili go 
do um ocnienia i rozszerzenia * WT0g0yńe _  kocha li go ludzie  radzieccy,

* kochała go młodzież. K iró w  by ł dła n ich

O to  on — Sergiuse K iró w s e k re ta rt

serdecznych stosunków m iedzy 
R epub liką  Czechosłowacka i 
N iem iecką R epub liką  Demo
kratyczną. M iędzy narodam i o- 
bu k ra jó w , zjednoczonym i w 
obozie pokoju, nie mogą już  
powstać żadne k o n f lik ty .  W a l
czym y wspóln ie  o pokój abyś
m y  w  rodz in ie  m iłu ją cych  po
k ó j narodów , k tó re  na zawsze 
zerw a ły  z przeszłością, m ogli 
zbudować przyszłość p iękną i  
jasną.

wzorem  bolszewickiego działacza, b y ł ich 
f  ukochanym  k ie row n ik iem . Rolę K iro w a  

(Szachowa) odtwarza N. Bogolubow.

Nota Rządu Polskiego do Szwecji
czidze, J. Szarszw iładze, po
m ocn icy — G. Dżawachadze, 
W . P an inkow , G. Antadze, A. 
K iładze , napastn icy —  A . T a 
r ła . ,1. W ardz im iad i, M . Dżo- 
dżua, A . Gogoberidze, A . 
Czknaseli, K . Gagnidze, Z. K a 
ło  jew , G. Norakidze.

nością, ja k  g ra ją  ty f l is c y  d y - 
nam owcy?

Radzieccy znaw cy p fłW  wod
ne j s tw ie rdza ją , że drużyna 
D ynam o T y fiis  Jest n a jle p ie j 
wyszkolona techniczn ie, n a j
szybsza 1 g ra jąca w y b itn ie  
ofensyw nie. Z aw odn icy  po
siada ją św ie tną  kondyc ję  i  
s trze la ją  z każdej pozycji. W

Zespół D ynam o (T y fiis ) jest 
na jm łodszą drużyną  w  I  L i -

• Ł s a s s w a s r t s  • » < *» —
la ta . N a jm łodszym  graczem ZSRR ty fl is c y  dynam ow cy 
je s t 19-le tn i K a ło je w , a n a j-  j zdoby li na jw iększą  ilość b ra -
starszym  33-1 e tn i zasłużony 1 
m is trz  sportu  P an iukow , k tó 
r y  ju ż  11 la t  gra w  d rużyn ie  
ty f l is k ie j.  Oprócz niego ty tu 
ły  zasłużonych m is trzów  spor 
tu  posiadają Antadze i na jle p 
szy strzelec tegorocznych m i
s trzostw  Gogoberidze.

XIII runda
szachowych 

m istrzostw Polski
W 13 rondzie Balcarek (Bytom) po 

kpokojne) grze zremisował z Dzlę- 
ciołowskim. Sapie! (Bydgoszcz) uzy
skał znaczna przewagę pozycylną z 
Dworzyńskitn (Rembertów) I szybko 
Ją zrealizował wygrywając partię. 
Witkowski (Ló d i) odłożył w lepsze) 
pozycji z Gawlikowskim (WarszawaI 
mając silny atak. Witkowski na II 
Biszn spisuje się doskonale, mając 
duże szanse na piąte z kolej zwy
cięstwo. Makarczyk (Łódź) wygrał z 
Gniotem (Szczecin) po bardzo silnej 
przeprowadzonej partii. Lltmanowlcz 
(W -w a). mając przewagę Jakości od
łożył z Łuczynowiczem (Szczecin). 
Śliwa (Kraków) otrzyma) nieco lep
szą końcówkę z Platerem (Warsza
w a). Jednak po dokładnej obronie 
Piat era, partia zakończyła się remi 
sowo. Wesołowski (Kraków) odło
żył z pionem więcej z Gadalińskiro
(Łódź). (P)

m ek —  59, czy li o 6 w ięce j 
od m istrzow skiego « s p o łu  
CDSA.

D ynam ow cy  eadem ettstru ją
nowoczesną grę w  p iłk ę  noś
ną. W szeregu spotkań z n im i, 
nasi zawodnicy, trenerzy, sę
dz iow ie i  publiczność będą 
św iadkam i g ry  jednego z 
na jlepszych na św iecie zespo
łó w  p i łk i nożnej.

W  spotkaniach z p iłka rza  -
m i Dynam o zobaczymy grę 
ostrą, szybką i  zdecydowaną.
D ynam ow cy nie  g ra ją  w e
d ług jakiegoś szablonu. Za
sadniczą cechą g ry  młodego 
i  am bitnego zespołu Dynam o—  
to system trzech obrońców . 
N ie  trzym a ją  się oni kurczo
w o swych pozycji. Pod b ram 
kę p rze c iw n ika  dążą d ług im i, 
szybk im i, i  p rzyz iem nym i po
dan iam i — drogą na jkró tszą 
i  najprostszą.

Polska publiczność po obej
rzen iu  g ry  Dynam o inaczej 
będzie patrzeć na mecze d ru 
żyn k ra jo w ych , k tó re  w  w ię k 
szości w ypad ków  g ra ją  fau l 
i  zobaczy różn icę m iędzy grą 
b ru ta lną , a g rą  ostrą i  czystą.

JO ZEF D E M P N IA K

(Dokończenie ze i t r .  1)

h ra  sta tk u  obow iązek udow od
nien ia  oko liczności nega tyw 
nych, e iy i l  —  że ja k iś  fa k t  n ie  
m ia ł m iejsca. Jest to  jedyna w  
swoim  rodza ju  m etoda —  us iłu 
je  bow iem  nagiąć fa k ty  do po
dejrzeń. W  ten sposób szwedz
k ie  M S Z d y s k w a lif ik u je  całą 
sw oją argum entacje  zarówno z 
p u n k tu  w idzen ia  lo g ik i ja k  i 
p raw a.

N iepoważne jes t tw ie rdzen ie
szwedzkie j no ty , ja ko b y  K u lk a  
wobec p rzeds taw ic ie li p o lic ji 
„szeptem “  p ro s ił o przeniesienie 
go na ląd. Jakże bow iem  K u l
ka  m óg ł złożyć ta k ie  oświadcze
nie, skoro w iadom e jest, że nie 
zna zupełn ie  języka szwedzkie
go i że w  czasie rozm ow y m ię 
dzy n im  a fu n kc jon a riu szam i 
p o lic j i szwedzkie j użyć m usiano 
tłum aczy? Rząd P o lsk i m usi 
w y ra z ić  zdziw ienie, że szwedz
k ie  M in is te rs tw o  S praw  Z agra
n icznych tak  ła tw o  dało się 
w prow adzić  w  b łąd  przez przed
s ta w ic ie li w ładz, k tó rz y  dla u - 
k ry c ia  sw o je j n ie lega lne j a k c ji 
u ż y li tak  n ieprawdopodobnego 
i  bezsensownego argum entu.

Następnie no ta  przypom ina
p ro je k t regu lam inu  m orza p rzy 
brzeżnego In s ty tu tu  P raw a M ię 
dzynarodowego, w  k tó ry m  
stw ierdza się że ty lk o  zbrodnie 
i  w ys tęp k i w ykracza jące poza 
statek poddane są p ra w u  pań
stwa przybrzeżnego. S praw y 
dyscyp liny  na sta tku, spraw y 
dotyczące wzajem nego stosun
ku  m iędzy załogą a kap itanem  
są zatem wyłączone z kom pe
te n c ji państwa przybrzeżnego.

W  danym  ko n k re tn ym  - w y 
padku — stw ierdza da le j nota 
—  kap itan  w  w yko n yw a n iu  
swoich u p raw n ie ń  dyscyp lin a r
nych w  stosunku do członka 
załogi zarządził jego uka ran ie  
W ładze szwedzkie natom iast, w

sposób ocsyw iścio «przećzn y  a
prawem , pozbaw iły  kap itana  Je
go upraw nień, uznanych tak  
przez praw o m iędzynarodowe, 
ja k  1 ustaw odaw stw a w szyst
k ich  państw.

N ik t  chyba log iczn ie  m yślący
nie może an i na ch w ilę  stanąć 
na stanow isku, że uka ran ie  m a
ryna rza  przez kap itana  stanow i 
„zakłócen ie  porządku w  porc ie“

Na s ta tku  „W ie ln ń “  n ie  do
konano żadnego naruszenia p ra 
wa, kap itan  w y k o n y w a ł ty lk o  
norm alne przysługujące mu 
prawa. D latego też w  św ie tle  
tak zasad praw a m iędzynarodo
wego, ja k  i  p ra k ty k i m iędzy
narodowej, a k t p o iic ji szwedz
k ie j s tanow i jaw ne  i oczyw iste 
pogwałcenie tych norm , k tó re  
stosowane są m iędzy państw a
m i.

Rząd Szwedzki u s iłu ją c  o m i
nąć is to tę  problem u, stara się 
w yb ie lić  tych , k tó rz y  dokona li 
ak tó w  gw ałtu .

D latego też Rząd P o lsk i nie 
może p rzy jąć  do w iadom ości 
tych. pozbaw ionych podstaw, 
sztucznie skonstruow anych a r 
gum entów.

Rząd P o lsk i ze zdziw ien iem
zapoznał się z tą częścią noty 
szwedzkie j, k tó ra  tw ie rdz i, ja 
koby Rząd Szwedzki nie b y ł 
obow iązany do odstaw ienia na 
statek m arynarza K u lk i — a w 
szczególności z dziwaczną tezą, 
ja kob y  zasada odstaw iania na 
statek zbiegłych m aryna rzy  b y 
ła sprzeczna z zasadą „och rony 
p ra cow n ikó w " Rząd Szwedzki 
w idoczn ie dopiero n iedawno od
k r y ł tę zasadę, gdyż nie zasto
sował je j,  ja k  w iadom o, w  w y 
padku m arynarza polskiego 
M iśk iew icza, o k tó ry m  w spom i
nała nota polska z dn ia 8 paź
dz ie rn ika  br. Rząd Szwedzki 
p rzem ilcza ł ca łkow ic ie  tę spra

wę ja ko  oczyw iście n iem iłą  dla 
w ładz szwedzkich —  szczegól
n ie  n iew ygodną w  zw iązku z in 
cydentem  na s ta tku  „W ie lu ń “ .

Koncepcja, że K u lk a  m ia ł byó 
uchodźcą p o lityczn ym  — s tw ie r
dza nota — na rodz iła  się w  u - 
m ysłach p o lic ji szwedzkie j i zo
sta ła  K u lce , ja k  w ykazu je  p ro 
to k ó la rn y  przebieg rozm ow y na 
sta tku , w y ra źn ie  narzucona. 
K u lk a  n ig d y  za sw oje przeko
nan ia  n ie  b y ł prześladowany. 
W  czasie d ługo trw a łego  pobytu 
s ta tku  „W ie lu ń “  w  Szwecji 
schodził w ie lo k ro tn ie  na ląd.

Rząd P o lsk i po d trzym u je  
swoje stanow isko, że w ładze 
szwedzkie zachęcają a w a n tu rn i
kó w  i  zw yk łych  przestępców 
k ry m in a ln y c h  do podszywania 
się pod m iano uchodźców p o li
tycznych, wypacza jąc tym  sa
m ym  pojęcie azylu po lityczne
go, k tó ry  ma ta k  wzniosłe t ra 
dyc je  historyczne.

W  św ie tle  tego, co zostało 
pow yże j pow iedziane, Rząd P o l
sk i ocenić m usi in cyde n t na s/s 
„W ie lu ń " ja k o  jeden z szeregu 
zm ierza jących do zakłócenia 
przez zainteresowane w  tym  
czyn n ik i dobrosąsiedzkich sto
sunków  po lsko-szwedzkich.

Rząd P o lsk i ponaw ia  sw ó j 
p ro test w yrażony  w  nocie z 
dn ia  *  bm. p rzeciw ko aktom  
bezpraw ia, narusza jącym  zasa
dę wolności żeglugi, zasady p ra 
wa m iędzynarodow ego i będą
cym  pow ażnym  naruszeniem  
p ra w  P olski.

Rząd P o lsk i pod trzym u je  
swoje żądanie surowego u ka ra 
nia w innych , udzie len ia  pe łne j 
sa tys fakc ji k a p ilf l io w i i załodze 
s ta tku  s/s „W ie lu ń “ , zaspokoje
nia w szystk ich  pow sta łych w 
w y n ik u  zajścia szkód oraz pod
jęcia wobec m arynarza S ta n i
sława K u lk i k rokó w  p rze w i
dzianych w stosunku do zbie
g łych m arynarzy.

*
; ł  

ł
W alka z w rog iem  rrte by t*

ła tw a . T rock iśc i i  z in o w je -  r 
w ow cy z pozycji „opozyc ji f  
ideo log iczne j" schodzący coraz $ 
ba rdz ie j na pozycje a n ty ra 
dzieckie, w iążący się z zagra- - 
n icznym  im peria lizm em  post*- f  
w a ją  się do zamachu. Ten s ta - f  
ry  ga jow y, którego w id z im y  j  
na zdjęciu , m ia ł zabić K iro w a , f  
A le  p lan y  trock is tów  zaw iod ły  ■ 
— ga jow y nie zab ił K iro w a . f  
Z w y k ły  radz ieck i człow iek nie 
m ógł zabić tego, k tó ry  w a lczy ł •: 
o jego szczęście.„

P
4

Kirom  był prawdziwym dzia-
: łączem bo lszew ickim  — czę- 
$ scie j w idz iano go na w ie lk ich  
1 budow lach socja lizm u, w  fa 

b rykach , w  rozm ow ie z rob o t
n ik a m i i  młodzieżą, niż za 
b iu rk ie m  w  gabinecie. K iró w  
w iedz ia ł o czym m yślą ludzie, 
zna ł ich osobiste radości i 
sm utk i, s ta ra ł się im  pomóc. 
N a zd jęciu  w id z im y  go na 
„ K a n a łs tro ju “  to rozm owie z 

f  m łodą dziewczyną Łosiewą  
(na prawo, gra a rtys tka  Je- 

1 m ie liancow a), k tó ra  nie wie, 
*■ czy kocha, ją  m łody rob o tn ik  
i  Husein. „K och a "  — stw ierdza  
f  wesoło K irom , 
i

i i  ? r f n
t i '  Ą

^  D. TA K IS

dzień 27 października HÄ1 Ł

Grecki działacz dennik' » tf ł

0 wolność dla Iow. lanollsa Glezosa
f w p in  t — ■» t»D ■

J*rogr»m dni» 5.56. 16.25, WJedomoścJ 

6.05. 5.00, 7 JM, 7.55. B.04. 16.00. 20.00. 

23.00.

5 )0 K oncert « .«  W sreełmtca Kaińo-
n  5.25 And. dla w s t 6.35 Muzyka, 
8.55 Aud. dła ki. V—V II ,  9.20 Aud. dla 
kl. X !. 9.40 Melodie operetkowe, 10.15 
Koncert p. d. A. Rezlera. 10.55 „Burz
liwy rok" — fragm. pow. A. Zapo- 
tocky‘ego. U .15 Muzyka i aktualności,
11.45 Głos m ają kobiety. 12.15 W rytmie 
walca, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
awojską nutę, (3.15 1 n: or macie, 13.20 
Przerwa, 15 30 Aud. dla dzieci. 16.20 
Koncert p. d. Górzyńskiego, 17.00 NaJ- 
c<ekawsze aud. przyszłego tygodnia, 
17.13 Aud. dla wykładowców kursów 
partyjnych 11 stopnia, 17.30 Utwory 
Rimski-Korsakowa. 18.00 Z kraju i ze 
śwkatn, 18.20 Słuchacze piszą, 18.25 
Z naszych p:eśni, 18.45 Aud. dla wsi 
19.00 Aud. literacka. 19.30 Na muzycz 
nrJ fali, 20.30 Gra Ork. p. d. Cajmera 
21.30 „M ik ita  Bratuś" — ode. pow 
O Gon oz ar a, 21.50 Utwory wiolooeze 
Urwę, 22.05 Koncert p. d. J. Gerta
22.45 Muzyka taneczna.

Program I I  — na la li «37

M in ę ło  ju ż  k ilkanaśc ie  d n i od
c h w ili k ie dy  M anolis Glezoe, 
bezpraw nie  trzym any  w  w ięz ie -

Pmsr,™ dnm 8.00. 13.25. w ,v W c >  ! " iu  przez greckich faszystów -  
„ rozpoczął g łodów kę na znak

6-05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00, 23.50. | pro testu, p rzeciw  b ru ta lnem u
6 15 Płeśn! masowe różnych naro- j  łam an iu  greckie j kon s ty tu c ji, 

iów, 6.50 Melodie taneczne i muzyka i gw aran tu jące j n ie tyka lność po-

p ^ e r w a 'T t  3o l u d  "ki." U. 13.55 1 Ś m ierte lne  niebezpieczeństwo j kupanta , aby na je j m ie jscu za
And dla kl I I I  l IV , 14.-15 Polskę j grozi w  te j c h w ili życiu boha- Wiesie grecki sztandar naród
Pieśni ludowe. 14.30 Aud. dla wycho- | tera w a lk  o wolność ludu  grec- 
wawczyń przedszkoli. 14.35 Muzyka dla j kiego. Z  m in u ty  na m inu tę  
wszystkich 15 30 Aud. dla dzieci, 16.00 | wzmaga się obawa, ze serce te - 
Wszechnlca Radiowa, 16.20 Dziennik \ go, k tó ry  w szystko pośw ięcił 
warszawski, 16.35 Muzyka. 15.45 Glos j walce O niezależność SWOjegO 
m ają kobietv, 17.15 Koncert p. d. M. narodu — przestanie bić. Glezos 

----- -  — m łodzieżow y działacz kom u n i-Obsta, 17.45 Język rosyjski, 18.00 „Ga
węda o Chopinie" — aud. sł.-muz.,
18.30 Wszechnica Radiowa, 18.50 Melo
dia i piosenka, 19.30 Muzyka i aktn- 
alt.ości, 20.00 Przy sobocie po robocie,
81.30 Radziecka muzyka kameralna. 
21.50 Wielkie budowle komunizmu, 22.05 
Koncert p. d. A Gerta. 22.45 Muzyka 
taneczna.

styczny, członek E P O N -u (Z jed 
noczonej O rgan izac ji M łodzieży 
G rec ji), bohater greckiego naro
dowego ruchu  oporu w a lczy o 
wolność i  należne m u prawa, 
zagwarantow ane konsty tuc ją . 
Na niego zwrócone są oczy m !o- 

I dzieży całego św iata, wszystk ich

(A rtyku ł napisang specjalnie dla „Sztandaru M łodych *)
uw o ln ien ia  Glezosa i  ośmtu po
słów  — jego towarzyszy, zam ie
rza jąc tym  bezpraw iem  zagro
dzić drogę do pa rlam entu  bo
jo w n iko m  o wolność. Jest to 
bezprawne łam anie ko n s ty tu c ji 
g reck ie j, p rzew idu jące j, że w y 
b ra n i posłow ie zna jdu jący się 
w  w ięzieniach, w in n i na tych 
m iast zostać ob jęci amnestią.

Glezos jes t w  te j c h w ili cho
ry  na gruźlicę, ma złamaną no
gę, ja ko  re zu lta t faszystow skich 
metod badania w ięźniów , stoso
w anych i  ciągle „doskonalo
nych“  przez greckich w yznaw 
ców H im m le ra . Glezos fiosłużyl 
się w  w alce o praw a posła, w  
walce o wolność, osta tn im  środ
k iem  ja k i m u  pozostał —  g ło
dówką.

N ieug ię ty  b o jo w n ik  o w o l
ność, boha te r narodowego ruchu  
oporu, k tórego je dyn ym  prze
stępstwem  jest to, że w a lczy ł 
o wolność swojego umęczonego 
ludu, p ragn ie  aż do śm ie rc i po
zostać w ie rn ym  obrońcą jego 
spraw. G otów  jest pośw ięcić to, 
co m a najdroższego —  swoje 
życie.

M iodzież całego św iata, każdy 
uczc iw y i postępowy człow iek, 
wszyscy obrońcy poko ju  i  de
m okra c ji, z całą mocą pro testu 
ją  p rzec iw ko  tem u haniebnem u 
a k to w i bezpraw ia i  n ie dopu
szczą do zgładzenia Glezosa 
przez m onarcho-faszystów .

D O M A G A M Y  SIĘ  W O LN O 
ŚCI D L A  G LE ZO S A !

W OLNO ŚĆ — M A N O L IS O - 
W I G LEZO SO W I, B O H A T E R O 
W I G R E C K IE G O  R U CHU O - 
PORU, O BRO ŃCY D E M O K R A 
CJI I  PO K O JU !

Z brodn i m usi być położony 
kres, taka jest wola wszystk ich 
uczciw ych ludzi, k tó rych  głos 
jest ostrzeżeniem dla zbrodn ia
rzy  — i  tych z A te n  i  tych  z

Szalejący w  G recji terror k lik i Petagosa i  W enłzelosa, żądny jest coraz to now ych ofia  , 
i  m orders tw . K lik a  m onarcho-faszystoxoska, k tó ra  w ie rn ie  spełn ia rozkazy anglo-am eryKans  
im p e ria lis tó w , dąży do tego, aby zam ienić ca ły  k ra j w  jeden w ie lk i obóz koncen tracy jny, cucąc 
w  ten sposób złamać w a lkę  o wolność i  dem okrację , prowadzoną przez naród grecki.

T e rro r i  prześladow ania w  G rec ji, k tó re  ju ż  od k ilk u  la t wstrząsa ją sum ieniem  św iata, w zm o
g ły  s t^  jeszcze ba rdzie j, a zwłaszcza po osta tn ich w yborach do pa rlam en tu  greckiego we w

^P o m im o  faszystow sk ie j o rd yn a c ji w yborcze j, dem okra tyczny f ro n t G re c ji —  ED A —
to osta tn ie j kam pan ii w yborcze j 11 procent głosów. W ie lu  jednak spośrod kandydatów  dem - 
kra tycznych , w yb ran ych  na posłów, zna jdu je  sie w  m onarcho-faszystow skich w ięzieniach. G y 
faszyści, w b rew  k o n s ty tu c ji —  n ie  ty lk o  nie  u w o ln il i z w ięz ień w yb ranych  do pa rlam en tu  grecKicn 
pa trio tów , ale rozpoczęli nową fa lę  prześladowań i  aresztowań.

W  w ięz ien iu  zna jdu je  się rów n ież  bohater w a lk  w yzw oleńczych w  G rec ji p łom lenny  p a trio ta , 
n ieug ię ty  b o jo w n ik  o wolność i  dem okrację, poseł do pa rlam entu  — M anolis GŁH.ZAJ£>, K tóry  m* 
znak pro testu  p rzeciw  bezprawnem u trzym an iu  go w  w ięz ien iu , rozpoczął głodotekę. Jednocze
śnie G LEZOS zw ró c ił się z apelem o pomoc do w szystk ich  narodów  i  o rgan izac ji m iędzynaro
dowych. Dem okratyczna m łodzież G rec ji zaape low ała do ca łe j postępowej m łodzieży św iata, eto 
w szystk ich  obrońców  poko ju  o podjęcie szerokie j a k c ji w  celu u ra tow an ia  życia  i  przyw rócen ia  
wolności G LEZO SO W I. . ,

M łodzież po lska w  ca łe j pełni so łida ryzn je  się z apelem m łodzieży g reck ie j i  p ro testu je  prze- 
cito bezpraw nym  metodom  k l ik i  m onarcho-faszy s tow sk ie j ta G rec ji, żądając uw o ln ie n ia  toto. 
GL/EZOS A.

Poniże j p u b lik u je m y  artyku ł greckiego działacza demokratycznego, który przebywa obecnie
w  Polsce.

postępowych i  prawych ludzi,
kategoryczn ie dom agających się 
u w o ln ie n ia  z kazam at w ięz ien
nych m łodego deputowanego do 
parlam entu .

W alkę  swą rozpoczął tow .
Glezos ju ż  w  m a ju  1941 r., k ie 
dy to odw ażył się wejść na A -  
k rop o l i  zdjąć stam tąd faszy
stowską flagę h itle row sk iego  o-

Podezas d ru g ie j okupac ji, n ie 
m n ie j c iężk ie j i  k rw a w e j — 
ty m  razem ang ie lsko-am ery- 
kańsk ie j, w  1947 r. M anolis  G le
zos — po w tó rn ie  wszedł na 
A krop o l i  p rz y tw ie rd z ił tam  ha
sło głoszące wolę narodu grec
kiego: — N IE C H  A N G L IC Y  
O PUSZCZĄ GRECJĘ!

M anolis  Glezos. n ieug ię ty  an- 
tyfaszysta, k tó ry  został skazany 
na śm ierć, ju ż  od czterech la t 
przebyw a w  lochach w ięzienia. 
Żadne jednak to r tu ry  stosowane

Wrogowie ustroju radziec
kiego s ta ra li się przeniknąć  rut 
wysokie stanow iska, żeby sku
tecznie j prow adzić dyw ers ję  
i sabotaż. W ysokie stanow isko  
za jm ow a ł K artaszow  (a k to r  
J B iersien iew , na zd jęciu  po 
lew e j stronie), jeden z p rzy 
wódców ta jn e j an ty radz ieck ie j 
szajki. A le , ja k  pow iedz ia ł K i 
rów : „M ożna oszukać jednego 
człow ieka, można go omotać 
zastraszyć, ale nie można oszu
kać tysięcy bo lszew ików , ty 
sięcy kom un is tów ". Na zebra
n iu  rob o tn ików  ta fab ryce zo
staje częściowo u jaw n io na  ro
bola Kartaszowa. Pomaga w  
tym  w y s ła n n ik  C en tra lne j K o 
m is ji K o n tro li P a rty jn e j M a- 
ksim  (ak to r B. C z irkow , na 
zd jęc iu  po p raw e j).

K iró w  daleko spoglądał W
•Jprzyszłość. „P a rtia  bo lszew i- 
łk ó w  tw orzy  nowe życie urze

czyw is tn ia jąc  odwieczne m a- 
j  rżen ia ca łe j ludzkości..." — 
jm ó w ił K iró w . Bez m arzenia  
jopa rtego  na rea lnych podsta- 
ifwach i  oblekającego się w  ży- 
ćwe ksz ta łty  nie można mieć 
if tak  gorącej w o li w a lk i i  z w y 

cięstwa, jaką  odznaczał się K i-  
}ro w . K iró w  w id z ia ł rosnące 
$ nowe życie —  i  do w a lk i o tę 
fnowa., lepszą przyszłość pocią- 
ig a ł zą sobą ludzi. Na zdjęciu  
) w id z im y  K iro w a  (Szachowa) 
jw  rozm ow ie z k ie row n ik iem  
ifbudow y ,.K a n a łs tro j“  —• K o- 
flesn ikow em  (akto r G. S iem io- 
fnow ).
i

przez greckich  siepaczy faszy
stowskich nie  m og ły  złamać 
jego boha te rsk ie j postawy, jego 
w o li w a lk i o wolność i  demo
krac ję  w  G recji.

Doceniając oddanie Glezosa 
spraw ie narodu greckiego, lud 
A ten  w  ostatn ich w yborach (io 
pa rlam en tu  30 tys iącam i głosów 
(przy koniecznej ilości 6.000 gło
sów) w y b ra ł go na posła. F akt 
ten św iadczy o bezgranicznym  
zaufaniu, ja k im  darzą Glezosa 
szerokie masy lu du  greckiego, 
ludu, k tó ry  w ie, że Glezos zaw
sze będzie z ca łym  samozapar
ciem  i poświęceniem b ro n ił in 
teresów swego narodu przed 
m onarcho-faszystow skim  rzą
dem i jego zam askow anym i m o
codawcam i z Nowego Jo rku  
i  Londynu.

Rządząca k lik a  m onareho-
faszystowska na rozkaz swoich 
zaoceanicznych panów, w y k o 
nu jąc czo łob itn ie  i  konsekw ent
n ie  ich  polecenia, odm aw ia  W aszyngtonu.
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G rudzień 1934 r. WleDci«
zw ycięstw a osiągnęli w  bu
do w n ic tw ie  socja lis tycznym  \  
ludzie radzieccy O tych osią- \  
gnięciach rozm aw ia K iró w  z a 
Kolesn ikow em  (w  środku na 
zdjęciu) i  dy rek to rem  jedne j i  
z fa b ry k  Dęm.bkiem (ak to r A . & 
Zrażew ski, na zd jęc iu  po p ra 
wej). Ta rozm owa  — to jedna  
z osta tn ich rozm ów K iro w a , 
Nasłany przez an tyradziecką  
im peria lis tyczną  szajkę zbrod
n ia rz  zab ija  go w  c h w ili,  gdy  
będzie w chodził na salę obrad. 
N ik t jednak  nie zdoła zabić 
idei, o k tó rą  w a lczy ł K iró w . 
Walczą o n ią  jego następcy 
i zwyciężają. \
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